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J C o n ę t e s e m  t u c h w t ą s t y c z n y M
Ju ż  tylko kilkanaś- W f i l  ; s poi dł em i gw aran cja

pewności i s i ły  spo­
łeczeństw.

cie dni dzieli nas od VIł 
Diecezjalnego Kongre- 
su E u charystycznego , 
organizowanego w  ro. 
ku b ieżącym  w  Z a ­
wierciu.

Ja k k o lw ie k  w obec 
w yd anej niedawno o- 
d ez w y  Najdost. A rcy -  
pasterza nie widzimy, 
wielkiej potrzeby, 
w sk a z y w a n ia  raz je ­
szcze na cel i znacze­
nie zbliżającej się uro­
czystości diecezjalnej 
— to zadanie bowiem, 
iak g łęboko w ie r z y ­
m y, spełniła już ode­
zw a  — to jednak nie 
od rzeczy będzie po­
nowić mocną zachętę 
do udziału jak najszer­
szych mas katolickiej 
ludności w tej nieco­
dziennej manifestacji 
religijnej.

C z y  zresztą tylko 
manifestacją ma b yć  
nowy Kongres Eucha­
ry s ty c z n y ?  Ten cel 
niewątpliwie posiada, 
a w iem y  dobrze, jak  
w’ obecnych czasach 
J e s t  on szczególnie 
w ażny. W szak  ż y je ­
my pod hasłem z w a r ­
tości i gotowości do 
oczekujących nas za­
dań. Z w a rc i  i gotowd 
t rw a m y  na posterun­
ku dz ie jow ym  przeko­
nani, iż idą c z a sy  wiel 
kie, które w ym a g a ją  
od nas nieprzecięt­
n ych  wartości. Tę 
z w a r to ś ć  i gotow ość łatw iej w y ro b im y  w  sobie, gdy 
oparcia  dla niej szukać będziem y nie tylko w  skazu­
ją c y c h  nas do takiej p o sta w y  ch w ilow ych  okoliczno­
śc iach  zew nętrznych, ale g łów nie i przede w szystk im  
w w artośc iach  w ia ry ,  która dobrze pojęta i stosow ana 
w życiu, staie się z a w sz e  najpew nie jszym  cementeny

Sk ład a jąc  publiczne 
lo łd y  Chrystusowo Eu­
charystycznem u w y- 
znajerny wobec siebie 
i drugich, że w ie r z y ­
m y w  ład C h rystu so ­
w y .  w  C h rystu so w e  
w ła d ztw o  nad naroda­
mi, nie oparte ani o 
u m o w y  ludzkie, a n i 
o p ra w a  rasy  czy  in­
teresy  doczesne, ale o 
w ieczne p raw o  Boże.

Dlatego pójdziem j 
chętnie m anifestować 
tę wdarę i krzepić w' 
sobie poczucie s iły .  ja ­
kie nam ta w iarą  daje.

Ale K o n gresy  Eucha 
rystyczn e  są też z a w ­
sze głębokim p rz e ż y ­
ciem religijnym społe­
czeństw. Potrzeba 
nam dzisiaj szczegól­
nie w ia ry  nieugiętej i 
m i ł o ś c i  zdolnej do 
ofiar. To  w łaśnie daje 
nam E ucharyst ia  sw ię 
ta, I to jest druga 
p rzyczyn a , dla której 
Winniśmy się znaleźć 
w  Z aw ierciu  w  impo­

n u ją c e j  liczbie. Ś w ia t  
dzisie jszy na miejsce 
p raw d ziw y ch  w arto ­
ści podstawia często 
liczne, n ie w ysta rcz a ­
jące namiastki. W obec 
Eucharystii  s ta jem y 
za w sz e  jak w obec c z y  
stego i obfitego źró­
dła. dającego nieprze­

brane ko rzyśc i  dla tych, k tó rzy  chcą z niego w  pełni 
korzystać .

Nasz udział w  Kongresie będzie dowodem, że zna­
m y me tylko drogę do tego odradzającego źródła, ale 
że cenim y też jego wartość.

G d y  w s z y s c y  szukają dziś oparcia dla życ ia , rny;

Górna część pięknego posagu Matki Boskiej Jazłowieckiej, którego 

koronacja odbędzie się w dniu 9 lipca.
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musimy stwierdzić, ze to oparcie znamy, aay  wszyscy 
mobilizują swe siły, odbywają przeglądy, narady, 
kształcą się w metodach zdobywania zwolenników, 
i my musimy naszą postawą, naszą prawdą przemó­

wić do serc I umysłów katolickich i pociągnąć Ich do 
wspólnej i ważnej pracy nad utrwalaniem Chrystu­
sowego panowania w Ojczyźnie i diecezji. Po to poje- 
dziemy do Zawiercia. R.

rP x < z e o ią d  s m c u a  k a ł o U c k i c h .

OJCIEC ŚW . BŁOGOSŁAW I 
CZŁOWIEKOW I ZE STALOW Y­

MI PŁUCAMI.
Kardynał sekretarz stanu Magłkme 

przesłał z polecenia Ojca św. do Freda 
Bnite, przebywającego obecnie w Lour­
des „człowieka w ^talowymi płucami'*; 
depeszą z błogosławieństwem papie­
skim dla chorego.

Dziękując za tą dobroć Sujwyis/ann 
Pasterzowi, wzruszony nieszczęsny mło 
dzieniec wysłał depeszę, w której m. in. 
pisze: „Ofiarowuję moje cierpienia i 
moje modlitwy w intencji utrwalenia 
pokoju. Gdy wszyscy ludzie, jak ja w  
Lourdes, znajdą się w dobroczynnej a- 
tmosferze miłości bliźniego wtedy na 
pewno nie będzie ciążyć nad światem 
niebezpieczeństwo zbrojnych konflik­
tów między narodami.

JAK WIEJSKA MŁODZIEŻ 
UKARAŁA ŚWIĘTOKRADCÓW  

Z BERLINA.
Na podstawie informacyj otrzyma­

nych od wiarogodnych osób podajemy 
opis zajść, które niedawno miały miej­
sce w AlgawH, we wsi Oberstdorf pod 
Hindelang (Bawaria).

We wsi tej. której ludność jest cał­
kowicie katolicką, znajdowała się —  
jak to należy do zwyczajów bawarskich 
—  przydrożna kapliczka z figurą Pana 
Jezusa w Ciemnicy, figura, przed którą 
modliła się pobożna ludność miejscowa 
i którą przystrajano w1 kwiaty i płoną­
ce świece. Ńa tydzień przed nroczystoś 
cią Wniebowstąpienia figura zniknęła 
s  przerażony właściciel pobliskiego o- 
bejścia znalazł ją zbezczeszczona w 
swojej gnojówce. Wzburzenie w wiosce 
powstało wielkie. Starszyzna wiejska 
udała się natychmiast do posterunku 
policji, domagając się wyśledzenia i 
Ukarania winnych. Policja dała do zro 
zumienia, że sprawa ta nic ją nie ob­
chodzi. Wobec tego włościanie posta­
nowili sami rozpocząć dochodzenia. 
We wsi, która —  jak cała okolica Hin­
delang —  należy do miejsc wycieczko­
wych, znalazło się w tym czasie dwóch 
„panów ze swastyką z Berlina" przy­
byłych na wywczasy. Nie ukrywali oni 
swej nienawiści dla religii i cynicznie 
w czasie rozmowy o dokonanym świę­
tokradztwie oświadczyli, iż oni właśnie 
obalili figurę Chrystusa. Oburzenie słu 
chającej tego szkolnej młodzieży wiej­
skiej nie miało granic. Nie bacząc na 
oświadczenia, żc „panowie z Berlina" 
Są członkami , Schwarza Korps", mło­
dzież tak ich obiła, że świętokradców 
trzeba było natychmiast przewieść do 
szpitala. Ze strony policji nie mogło 
przy tym być mowy o interwencji, cała
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ludność bowiem wioski i okolic zajęta 
tak groźną postawę, że mogło to stać 
się hasłem do poważnych rozruchów. 
Poprzedzające uroczystość Wniebowstą 
pienia Dni Krzyżowe stały się w związ­
ku z tymi wypadkami dniami specjal­
nych modłów pokutnych ludności. Miej 
licowy proboszcz zarządził w tych 
dniach triduum, w którym wzięła u- 
dział cała ludność miejscowa i wiele 
osób z sąsiednich parafij. Na zakończę 
nie zaś, w samą uroczystość Wniebo­
wstąpienia Pańskiego, odbyła się impo­
nująca procesja do zbezczeszczonej fi­
gury. Postawa uczestników procesji by 
ła przy tym tak zdecydowana, że i tym 
razem policja nie próbowała procesji 
zakazać i rozpędzać tłumów.

Tym nie mniej ludność okolic Hinde 
lang oczekuje represyj, gotowa ani na 
krok nie ustępować z zajętego stanowi­
ska.

BEZPRAWNE ARESZTOWANIE  
POLAKA W E  WRZESZCZU  

podczas uroczystości Bożego Ciała
W  uroczystość Bożego Ciała wfc 

W n e w m  po Mszy św. w kościele pol­
skim św. Stanisława odbyta się wielka 
procesja Eucbnrystycmn, w której 
wzięli udział zastępca Komisarza Gene 
rolnego R.P. p. Perkowski, posłowie 
polscy Lendzion i Buczyński, wszystkie 
Związki polskie ze sztandarami, harc er 
stwc SodaKcja młodzież szkolna oraz 
wielotysięczne tłumy Polaków. Nieste­
ty, piękna ta uroczystość została za­
kłócona —  jak to się w Wolnym Mieś­
cie coraz częściej zdarza —  przez gdań 
aką policję kryminalną. Mianowicie 
przed kościołem chłopcy sprzedawali 
tygodnik katolicki „Przewodnik". Nie­
bawem zjawili się agenci policji, któ­
rzy odebrali od chłopców egzemplarze 
„Przewodnika", poczym odeszli. Po 
chwili agenci widocznie przypomnieli 
sobie, iż nie zapisali nazwisk sprzedaw 
ców, zjawili się więc znowu przed koś­
ciołem. Chłopców jednak już nie było. 
Wobec tego agenci zapytali porządko­
wego procesji, Polaka, kolejarza 22-Iet- 
niego Willego Kuźniarka o nazwiska 
owych chłopców. Kuźniarek odpowie 
dział, iż nazwisk nie n u . Wtedy gorli­
wi policjanci gdańscy poprosili go na 
stronę i ponowili pytanie. Kuźniarek: 
poraź drugi stanowczo oświadczył, iż 
nazwisk chłopców nie zna i chciał się 
oddalić. —  Wtedy agenci % okrzykiem 
„stać" grożąc rewolwerem, odebrali 
Kuźniarkowi paszport a następnie a- 
resztuwali go. Świadkami tego bezpra­
wia byli liczni Polacy. Całe to zajście 
wywołało najżywsze obnrzenie ludnoś­
ci polskiai v  Wolnym Mieście

W  Niemczech lekceważą sobie 
hitlerowskie pozdrowienie.

W Trzeciej Rzeszy podjęto ostatnio 
zarządzenie, by nadać więcej powagi 
pozdrowieniu hitlerowskiemu: „Heil
Hitler". Stwierdzono mianowicie, że 
pozdrowienie to straciło na wyrazie i 
używa się obecnm co najwyżej rdawfco 
wo, przy czym w wielu wypadkach nikt 
na nic nie odpowiada Tak np. w tram­
wajach /damają się sceny, że wchodzą 
cy do wozu nowy pasażer na swe poz­
drowienie „Heil Hitler'* nie otrzymuje 
w  ogóle odpowiedzi, natomiast ktoś in­
ny opuszczający ten sam wóz ze słowa­
mi: „Mohlzedt!" (zwyczajowe pozdro­
wienie w porze obiadowej) słyszy w  
odpowiedzi chóralne: „Mahlzeit!". Te­
go rodzaju lekceważenie pozdrowienia 
hitlerowskiego musi być usunięte, —  
twierdzą zarządzenia oficjalne —  i dla 
tego przede wszystkim nakazano, by 
we wszelkich magazynach, sklepach 
łtp. personel każdego wchodzącego wi­
tał poadrowieniem hitlerowskim, nie 
czekając na odezwanie się klijenta. Ta­
kie pozdrowienie wymaga bezwarunko­
wej odpowiedzi.

Cudowne uzdrowienie nieuleczal­
nie chorego za przyczyną 

św. Andrzeja BoboH
„Słowo" wileńskie zamieściło zezna­

nia p. Ludwiki Zakiewiczcwej i jej sy­
na p. Witolda żalóewicza, złożone wo­
bec rektora kolegium księży jezuitów 
w Wilnie ks. Wł. Wańtuch owakiego T. 
J. w  sprawie cudownego uzdrowienia 
p. W. Żałriewicza. Z zeznań tych wyni­
ka, że p. W. Żafciewic* w maju 1939 r. 
zachorował na gruźlicę płuc, nerek i 
kości. Stwierdzono nawet zanik kilku 
kręgów stosu pacierzowego. Chory nie 
mógł chodzić nawet o kulach. I dn, 16 
maja 1938 r. lekarze polecili matce za 
brać chorego z kliniki do domu, przeko 
nywując, że najwyżej pożyje jaki ty­
dzień. P. ŹaJriewiczowa, słysząc o cu­
dach św. Andrzeja Boboli, który Świe­
żo został kanonizowany, udała się do 
Niego z prośbą o pomoc, rozumiejąc 
jednakże że tak wielkiego cudu dopra- 
azać się nie może, bo dni chorego są 
policzone. A  jednak po kiHra dniach 
chory czuł się już lepiej I po tygodniu 
mógł już chodzić bez nicizyjej pomocy. 
Rany znikły. Gdy jesionią 1938 r. dc 
Wilna sprowadzano cząstkę relikwij 
św. Andrzeja —  p. W. ŻaMewicz brał 
udział w tych uroczystościach, da lęka­
jąc Świętemu za cudowne uzdrowienia 
Obecnie jest zupełnie zdrów. Zeznam* 
swe p. W. Żakiewicz złożył pod ptrtzyaię- 
gą dn. 22 ub. mieś.

Jednocześnie lekarze dr W. Legrejfco 
f dr. Jan Bublej w zeznaniu swym 
stwierdzali f a l i  uzdrowienia p. Żakiewł 
cza, uważanego przez nich sa nie ula 
jC^ainię chorego
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Na niedzielę 3-cią po Zielonych Świętach.
EWANGELIA. Łuk. XV, 1— 10.

W on czas: Zbliżali się do Jezusa celnicy i grzesznicy, 
aby Go słuchać. Faryreusze zaś i uczeni szemrali, mówiąc: 
„Ten przyjmuje grzeszników i jada z nimi**! Powiedział im 
tedy taką przypowieść, mówiąc: „Któż z was, mając sto 
owiec, jeśli straci z nich jedną, nie zostawia na stepie 
dziewięćdziesięciu dziewięciu i nie idzie za tą, która za­
błądziła, aż ją znajdzie? A gdy ją odnajdzie, bierze z ra­
dością na barki swe, a przyszedłszy do domu, zwołuje przy 
jaciół i sąsiadów, i mówi do nich: ,;Cieszcie się ze mną; 
albowiem odnalazłem moją owcę zbłąkaną**. Powiadam

wam, że podobnież w niebie będzie żywsza rndość z f owa 
du jednego grzesznika pokutującego, niż z dziewięćdziesią 
ciu dziewięciu sprawiedliwych, którzy nie potrzebują po­
kuty. Albo —  klóraż niewiasta, mając dziesięć drachm; jeś 
li rgubi jedną drachmę, nie zapali światła i nie zamiecią 
domu i nie będzie szukać starannie, aż odnajdzie? A gdy 
znajdzie zwołuje przyjaciółki i sąsiadki, mówiąc: ; Cieszcie 
się ze mną, aihowiem odnalazłam drachmę która zgubi* 
łam**, rodobna radość, powiadam wam, jest wśród anio­
łów Bożych z powodu jednego grzesznika pokutującego*.

C i e s z c i e  s i ę  !
Słyszy się czasem zarzut, jakoby Kościół zbyt je­

dnostronnie pojmował swe posłannictwo. Że częściej 
wskazuje człowiekowi — niebo po śmierci, niż ziemię, 
po której chodzi za życia. Tak się sprawa wydaje po­
zornie. W  rzeczywistości jednak Kościół ogarnia tro­
ską całego człowieka. Przywiązuje wagę do jego po­
trzeb duchowych przede wszystkim, ale nie oboję­
tne mu są też materialne potrzeby ludzkie.

Wierny przykładowi i nauce swego Założyciela 
musi Kościół uwzględniać głównie i przed innymi po­
trzeby duchowe. Na tle tych potrzeb powstał, dusze 
są dla niego polem nieustającej pracy. Sam Zbawi­
ciel przecież w pogoni za duszami przeżył swe ziem­
skie życie. Nachylał się z miłością nad cierpiącymi 
fizycznie, leczył rany, przywracał wzrok, słuch, mo­
wę i zdrowie, ale przy tym wszystkim działał jedno­
cześnie na duszę. Bez przesady można powiedzieć, że 
głównie szukał cierpiących moralnie. Czyniono nawet 
Panu Jezusowi z tego powodu zarzuty: „Ten przyj­
muje grzeszników i jada z nimi".

Istotnie ten świat chorych moralnie byl dla Zba­
wiciela szczególnie drogi. Inaczej zresztą trudno by­
łoby sądzić.

Wszak tylko dusza nieśmiertelna, nosząca na so­
bie podobieństwo Boże, przeznaczona do wieczne­
go życia, mogła interesować i pociągać Boga 
Człowieka. Dla niej też, dla ratowania jej piękna, dla 
uchronienia jej przed zagładą i przed zgubą, podjął 
trud życia ziemskiego, dla niej przyjął dobrowolnie 
cierpienia i śmierć.

I tej idei zleconej mu wyraźnie pozostał Kościół 
[wierny. Rozsyłając przed swym wniebowstąpieniem 
Apostołów na cały świat, nakazał im Chrystus: „Idąc 
tedy... nauczajcie wszystkie narody, chrzcząc je 
W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego... nauczając je 
chować wszystko com wam przykazał".

A więc nie praca nad materialnym pedniesieniem 
człowieka, nie praca społeczna, nie zadania politycz­
ne miały się stać udziałem Kościoła, lecz praca nad 
duszami.

Spełnia ją też Kościół wiernie. Uczy, wychowu­
je, dźwiga. Rozsyła zastępy misjonarzy do krajów, 
gdzie toną w mrokach pogaństwa dusze i mesie im 
światło wiary prawdziwej. Przez nauczanie, misje, 
rekolekcje, słowo drukowane, podtrzymuje w  du­
szach płomień miłości Bożej, wierność dla przyka­
zań. Przez szafarstwo Sakramentów świętych leczy 
choroby duszy, wraca im utraconą laskę lub posiada­
ną pomnaża, aby człowiek ani na chwilę nie przestał 
czuć się dzieckiem Bożym i nie utracił praw do ży­
cia w  Bogu.

To jest najwłaściwsze pole pracy Kościoła. Nie 
szuka praw do rządów, do panowania i nie podejmu­
je o nie walki. Ale walczy i walczyć będzie o swobo­
dę w wykonywaniu zada<\. swego posłannictwa od-.

nośnie do dusz
Biędem jest stawianie Kościołowi zarzutów, te 

trzymając się tej linii wytycznej, nie spełnia zadania 
w zupełności. Bo przecież praca w  dziedzinie ducho­
wej, podnosząc i uszlachetniając całego człowieka* 
siuży też jego interesom doczesnym. Jak nie można 
bez szkody dla całości człowieka oddzielić ciała od 
duszy, tak też nie można brać oddzielnie jego potrzeb 
duchowych i materialnych.

Sam Chrystus choć szukał duszy i dla niej po- 
'człowieka materialnie. To samo czyni dziś Kościół 
święcał swą pracę i życie, jednocześnie dźwigał też 
święty.

Uszlachetniając rodzaj ludzki, szczepiąc w  nim 
zasady miłości i sprawiedliwości społecznej, kładziei 
Kościół tym samym najtrwalsze podwaliny pod całe 
życie ludzkie. Bez wartości duchowych człowieka 
nigdy ani najmądrzejsze ustawy, ani żadne urządze­
nia ludzkie nie zapewnią światu i człowiekowi tego 
stanu, w  jakich chce się znaieźć i żyć.

Zmarły niedawno biskup węgierski ks. Toth w  jed^ 
nym ze swych kazań daje przepiękny obraz życia 
ludzkości, gdyby zachowała przykazania Boże i Koś­
cielne. Mówi, jak zmienić by się musiał świat, gdyby 
człowiek stał się w zupełności wiernym Bogu. Zni­
knęły by więzienia, w większości szpitale, domy po­
pi awcze, krzywda, ból i łzy. Człowiek zyskał by po­
kój i radość. Wiele z koniecznych dziś instytucji 
ludzkich stałoby się zbytecznymi. Człowiek nie ltiu- 
siał by się bronić jak dziś, obawiać jak dziś i cier­
pieć jak dziś.

Tak, zaiste! Droga do uszczęśliwienia świata pro­
wadzi przez polepszenie, przez umoralnlenie czJo- 
wieka. Pracując w tym kierunku spełnia Kościół naj- 
zaszczytniejszą i najw’ażn>'eiszą misję. I to co na tej 
drodze dokona ważniejsze jest od tego, co uczynił by* 
gdyby wyłącznie zajmował się czysto ludzką, docze­
sna stroną życia.

Dlatego też mądrze i celowo czyni szukając i pra­
cując — nad duszą człowieka. I dlatego cieszy się. 
gdy uda mu się pozyskać jakąś duszę dla prawdy 
i sprawiedliwości. Wtedy bowiem pozyskuje również 
ją dla całego społeczeństwa i dla całego życia. M* 
cia.

PO  35-LETNIEJ PRZERWIE ZNÓW  ODBYŁA  
SIĘ PROCESJA W  ANNECY.

W  roku 1904 radykalno-socjalistycznu gmina miasteczka 
Aiuiecy w Alpach francuskich wydała zakaz urządzania 
tradycyjnej procesji Bożego Ciała, Obecnie po 35-letnie| 
przerwie zakaz ten został cofnięty dzięki interwencji a  
miarodajnych czynników biskupa Aimecy, Mgra de la Vi!» 
lerabel.
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Jeszcze o melegalne/
eiifjgroc/f «fo /Wiemlec.

Czemu nikt o tym nie pisze?

Dotknęliśmy niedawno dotkliwej 
bolączki, jaką jest smutny nad wyraz 
los polskich wychodźców na roboty 
sezonowe do Niemiec. Pisaliśmy, że 
w  obecnych warunkach wychodźcy 
nasi nie znajdują na obczyźnie Chle­
ba i zarobków, ale spotyka ich los 
nowoczesnych niewolników prawie 
w  dosłownym znaczeniu tego słowa.

Dziwi nas, że o tej poważnej spra­
wie tak mało się pisze. Czyżby nie 
doceniano dość tego zagadnienia, czy 
też tak mało wie się na ogół o nim, 
ie  nic budzi wymaganego zaintere­
sowania. A jednak sądzimy, że spra­
wa powinna zainteresować całe pol­
skie społeczeństwo i że powinno ono 
wziąć udział w akcji uświadamiają­
cej o wielkim niebezpieczeństwie gro 
żącym nowym zastępom nielegal­
nych emigrantów.

Znamienne obławy.
Słyszymy od czasu do czasu o tym, 

że granicę naszą przekraczają różni 
emigranci niemieccy, ze łzami w o- 
czach prosząc nasze władze, o pozwo 
lenie pozostania w Polsce. Jako po­
wód i uzasadnienie swych próśb po­
dają niemożliwe warunki życia w 
państwie swastyki: głód i nieludz­
kie traktowanie.

Nie wiemy, czy poza tymi powo­
dami nie kryją się inne cele, niezna­
ne nam bliżej, a może wrogie nasze­
mu państwu. Wyraźnie przypuszcza 
je p. M. Szukiewicz, który w „Głosie 
Narodu4' woła o zamknięcie granicy 
dla Niemców, nie dowierzając tym 
zbyt licznvm pchającym się do nas 
emigrantom - uciekinierom.

Możemy jednak przypuścić, iż 
przynajmniej część spośród tych c- 
migrantów podaje prawdziwe powo­
dy. Jeśli więc tak jest, juk mówią, 
czyż można spodziewać się, że nasi 
wychodźcy znajdą po nielegalnym 
przekroczeniu granicy lepsze warun­
ki życia, niż mieli je ci, którzy przed 
mmi uciekli?

Masowa niemal ucieczka z Niemiec 
winna się stać ostrzeżeniem dla tych, 
którzy pragną próbować szczęścia w 
Niemczech.

Sidła nie znikają
Donosi wiarogodna prasa, że Nicm 

cy przeżywają okres niezwykle cięż 
ki. Masowa ucieczka ze wsi do miast 
pozbawia gospodarstwa rolne rąk 
roboczych Nie pomagają surowe za­
rządzenia w tej sprawie. Odpływ ze 
Wsi trwa w wysokim stopniu.

Jest rzeczą jasną, że w takiej sy­
tuacji trwa popyt na robotników rol­
nych i zwiększa się ciągle. Polscy ro­
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botnicy, znani dobrze ze swej praco­
witości, stają się coraz bardziej po­
żądani. Nie ustaje więc agitacja i pró 
by pozyskania sił roboczych gospo­
darstwom niemieckim. Ściąga się na 
nie wprawdzie przymusowo robotni 
ków czeskich, werbuje Włochów, 
ale ł te ilości nie mogą wystarczyć. 
Braki radzi by Niemcy za wszelką 
cenę uzupełnić ludnością polską.

Na to jednak państwo nie może po­
zwolić. Wysyłać robotników, gdy 
przydać się mogą w kraju, skazywać

Przyzwyczailiśmy się już do na­
rzekania polskich kupców i rzemieśl 
ników na brak poparcia, zarobków, 
na trudności w pracy itp.

Jest w tych narzekaniach czasem 
sporo racji, zwłaszcza jeśli się weź­
mie pod uwagę, że znaczna część 
naszego społeczeństwa po dziś 
dzień nie rGzumie konieczności po­
pierania swoich, dokonując wszel­
kich zakupów w sklepach i składach 
żydowskich. W  ten sposób żydo- 
stwo znajduje poparcie, otrzymuje 
większość zysków z handlu i może 
skutecznie konkurować z gospodar 
czymi placówkami polskimi, które 
skazane są na nędzną wegetację.

To jednak stwierdzić też trzeba, 
że wine za ten stan rzeczy ponosi 
często polskie kupiectwo, albo nie 
dość przygotowane do zawodu, al­
bo nie czyniące starań, aby utrzy­
mać klienta.

M a ł y  przykład opowiedziany 
przez naocznego świadka. W  ocze­
kiwaniu na pociąg wstąpił on do 
polskiej cukierni w  jednym z miast 
Zagłębia na porcję lodów. Już sam 
widok cukierni mógł zniechęcić do 
dłuższej w niej obecności. Pozosta­
wione przez poprzednich konsumen 
tów naczynia, oblepione dosłownie 
muchami, sprawiały odrażające wra 
żenie. Dlaczego ich nie sprzątnięto, 
choć miał kto, bo w pustym sklepie 
były aż dwie sprzedawczynie, to 
już jest zagadką. Chyba jednak nie 
dla reklamy lodów, których już w 
sklepie nie było. Dodać przy tym 
trzeba, że dzień był gorący, przed­
świąteczny, godzina 8 wieczorem, 
sklep znajduje się blisko dworca i 
jest niemal jedynym sklepem pol­
skim w okolicy.

Z braku lodów klient poprosił o 
szklankę wody sodowej. Upłynęło 
jednak co najmniej 20 minut nim ją 
otrzymał. W  tym czasie weszło do

Ich na znane warunki bytowania, na 
głód i wyzysk sił, a przy tym na 
wrogą agitację — byłoby to marno­
wanie elementu pracy i narażeniem 
powagi państwa. Tym bardziej nie 
rnożna godzić się i pochwalać wy- 
chodztwa nielegalnego, które tego 
rodzaju emigrację skazuje na jeszcze 
gorsze warunki, jak o tym pisaliśmy.

Dlatego broniąc honoru narodowe­
go i ludności wychodźczej trzeba jak 
najgorącej przestrzegać przed niele­
galną emigrację sezonową. Polski 
robotnik nie powinien oddawać się 
w niewolę niemiecką i pracować za 
bezcen i o głodzie na rzecz obcegc 
pracodawcy i państwa.

sklepu kilka osób, które żądały róż 
nych rzeczy, musiały jednak odejść 
z niczym.

Świadek nasz rozmawiał na ter 
temat z jednym z mieszkańców 
miasta.

—  Czy u was wszędzie panują ta­
kie porządki i takie niedołęstwu 
kupców?

— Bywa różnie — usłyszał w od­
powiedzi, przeważnie jednak kupcy 
nasi nie przejmują się zbytnio tro­
ską o zadowolenie klientów. Sklep 
ten mający tak dogodne położenie 
buwiem ma ochotę wstępować tu, 
rzadko bywa nawiedzany, mało kto 
wiedząc z doświadczenia, że albo 
wcale nie otrzyma żądanych rze­
czy, albo w  podłym gatunku. — 
Wszelka akcja na rzecz popierania 
polskich placówek nie udaje się w 
tych warunkach, zawsze bowiem 
podobne wypadki jak ten, są argu­
mentem na niekorzyść polskich kup­
ców.

Podobnie rzecz się ma z innymi 
zakładami. Mimo narzekania na sła­
by ruch nie można się często docze­
kać na wykonanie zamówienia, al­
bo otrzymuje się takie warunki, że 
zniechęcają od kupna czegokolwiek.

Oczywiście nie mówi się tu o wię 
kszych placówkach handlowych, bo 
te na ogół usiłują wywiązać się z 
zadania, ale o tych mniejszych, też 
jednak ważnych i potrzebnych.

Przykład ten jest wymowny. Od­
słania on jedną a dotkliwą bolączkę 
naszego życia. W  imię dobra pol­
skiego stanu posiadania, niedoma­
gania tego rodzaju powinny znik­
nąć. Klient polski musi mieć zaufa­
nie do polskich placówek gospodari 
czych i handlowych. Inaczej długo 
możemy czekać na uzdrowienie I 
unarodowienie polskiego handlu czy. 
rzemiosła

K i e  w i n i e n ?



Ks. dr Stanisław Ufniarski.

7 Ł  fi«e«folf polslriego clflopa.
Grzegorz Łoeiepa zalecał się do 

Jagatki Macherzonki. A że panna 
młoda ani krasna, ani gładka na gę­
busi nie była, to się panu młodemu, 
gdy do Jagatcynej matki przyszedł i, 
jak przystało, „brendkę“ z sokiem na 
rozwiązanie języka przyniósł, po pią 
tym kieliszku wyrzekło:
I — Mojściewy, Mateusowo —  we­
zmę se wase morgi, krasule i gadzi­
nę, a Jagatkę na dodatek. I me bę­
dzie wom przy mnie nic brakowało. 
iTeroz, to i nie dośpicie, me doicie, 
starunku mocie kupa, wyrynki gospo 
darski żodnej. Odzie to ta dwie baby 
utrafią na roli gospodazyć. Jak wy- 
docie Jagatkę za mnie, to nie ino tła 
tWielkanoc, ale na kużde świynto i 
niedziele kurecke wom Jagatka ugo­
tuje. Suminnie wom pędom — co bru­
du za pazurem krzywdy mieć nie bę­
dziecie...

Mateuszowa chęci wielkiej nie mia­
ła, ale gdy dobrowolnie zgodzić się 
mc chciała, a Jagatka przestała przy 
świadczać, i zaczęły skorupy po cha­
łupie latać, powstały płacze i swary, 
cóż miała robić, a wreszcie gdy na 
Zakończenie usłyszała od córki:

—  Nie docie mi się z Grześkim ży- 
nić, to se będziecie gospodarkę sami 
prowadzić. Nie przyjmią mnie to na 
służbę? Wszyndzie gotowy grosz i 
chlyb znońde i żoden na mnie z py­
skiem nie wyjedzie. — Ustąpiła.

Gdy zapowiedzi wyszły i do ślubu 
trza się było sposobić, zajechał Grze 
gorz ze swym ojcem po Mateuszową 
i Jagatę, jako że to u rejenta do aktu 
trzeba było stanąć.

A gdy wjechali do miasteczka, 
Grześ skręcił przed restaurację, pię­
knie zsadżił Mateuszową i poprosił 
wszystkich „na jednego*1.

Rozczuliło to starą, że tak jest ho­
norowana, i niby wzdragając się, 
rzekła:

—  Leee, będzics to się synku szko- 
dowoł. A poco toto.

Udał Grześ, że teściową w  rękę 
całuje i przypodchlebiając, rzekł:

—  A  cóż to! dlo wos bede żało- 
woł? Dzisiok to jesce mało wiela 
serca moigo dla wos obacycie, ale 
jak wyńdę z chałupy moich rodzicie- 
lów, wiyncy wos bede jak matkę sa- 
nowoł.

I poszła „gorzka*1 dla Grzesia i oj­
ca, a „słodka** dla Mateuszowej i na- 
frzeczonej. Kieby wstydząc się w y­
piły obie kobiety, odwracając twarze 
i po wypiciu spluwając. Na stole zja- 
iWiła się kiełbasa, „krupnioki na go­
rąco** i „leberwuszka**. Co trochę 
Grzegorz matce nakładał, a świad­
czył gębą, a przewracał oczami, a 
płaszczył się tak, że gdyby baba w  
czubie nie miała, snadnie by jej prz\ -

szło do głowy, że to nie mąż dla go­
spodarskiej córki, a jakiś „odmie- 
niec“ , co samego Judasza do prakty­
ki weźmie.

U rejenta, jak u rejenta — akt pik­
nie spisali, Mateuszowa przepisała 
wszystko na przyszłych małżonków 
Grzegorza Łociepę i Jagatę z Mache- 
rzynów, a sobie ostatnim przebły­
skiem świadomości zastrzegła pół 
morgi grontu i dach nad głową Nie 
bardzo się to podobało przyszłym 
małżonkom, ale cóż było robić — akt 
„stanął**.

Prędko, prędko poznała Mateuszo­
wa, że jej gospodarowanie skończyło 
się. Ostatni raz, co dobrze se poja­
dła —  to na weselisku; ostatnia noc, 
co się po gospodarsku w chałupie 
przespała —  była ta, po której rano 
do rejenta jechała.

Od razu nie dali jej poznać, że jest 
niepotrzebna, ale usuwali ją z każ­
dego działu gospodarstwa. Z gospo­
dyni stawała się darmową a oddaną 
i zapobiegliwą sługą; ze sługi zeszła 
do roli popychadła, —  zasklepidziu- 
ry; więc spala zrazu w kuchni, póź­
niej latem w oborze z krowami „sku­
li ochrony przed złodziejem**, a że 
cięgiem głodowała, siły się prędko 
niszczyły, przeto chlewik przedzie­
lono ścianą, w ciemnym, wilgotnym 
rogu sklecono lada jakie spanie i zro 
biono przeprowadziny.

— Będzie wom tu dobrze, bo wa­
dzić żoden nie bedzie, latem bedzie 
chłodno, a zimą od gadziny ciepło.

— Jagatko, dej mi co zjeść, takom 
głodno aż mi się ckni.

—  Oo, cięgiem byście ino jedli, 
stary cłowiek nie potrzebuje tyła 
jeść, przecieście już pojedli.

Zaczęła się u Mateuszowej gło­
dówka. Wróg życia ludzkiego skrę­
cał jej trzewia, cierpiała długo, a gdy 
u rodzonej córki nie kurczaka, nie 
obiecanego rosołu, ale nawet zale­
wajki pod miarę nie dostała, wycią­
gnęła rękę...

Dopiero się piekło stało w domu.
—  Ambit gospodarski gdzie, huno- 

ru do cna wyzbyli, do obcych ludzi 
pod cudze drzwierze pośli rękę w y­
ciągać... Zeby to jesce w lobcej wsi, 
zeby to u ludzi co Łociepów nie zna­
ją, ale u swoich, zeby na jęzory 
wziyni, żeby Jagatę i jej chłopa pa­
lmami wytykali...

Żebranina Mateuszowej w ś r ó d  
swoich nie uszła jej na sucho. Dobre 
cięgi dostała. Tydzień w  gorączce 
leżała wśród prosiąt; ruszyć się me 
mogła, a kiedy się zwlekła, znów po­
lazła wyciągać rękę i chodzffa po 
prośbie, ale po odległych, niezna­
nych wioskach

Z resztą , trudno b y ło b y  poznać w

zasuszonej, pochylonej staruszce, 
brudnej, ze zlepionymi, zmierzwio­
nymi włosami o zdziczałym wzroku, 
dawną zasobną Mateuszową,

Przyszła jedna taka jesień, że 
choć sucho było i ani śnieg, anł 
deszcz nie padał, zimnica łapała lu­
dzi.

Dziadówka po prośbie już iść nie 
mogła. Leżała na swym wyrku, cia­
ło ją okrutnie bolało, ale głodu nie 
czuła, choć od kilku dni mimo zim- 
nicy, pragnienie tylko wodą ze stu­
dni gasiła....

Co dzień, napełniając trzodzie ko­
ryta, zaglądała Jagata do swej mat­
ki. Nie serce, nie uczucia ją tam kie­
rowały, jeno „zacne pragnienie** —  
„czy się to juz skuńczyli**.

Gdy przyszedł wieczór zaduszny* 
na mogiłach Macherzynów i Łocie­
pów paliły się światła. Jagata ochra­
niała słaby płomyk świeczek przed 
silniejszym podmuchem wiatru i nie 
pozwalała im zgasnąć. Zapobiegli­
wa była i wobec ludzi za „pamiętną**
0 ojcach chciała uchodzić.

A w chlewiku, gdy nikt nie pod­
trzymywał gasnącego żywota Ma­
teuszowej, ten zgasł i nikt o tym nie 
wiedział.

Bez zaopatrzenia zmarła, ze skur­
czonymi w  ciasnym chlewiku noga­
mi, oblepiona brudem, ze strasznie, 
dziko, w śmiertnej klątwie otwartymi 
oczyma...

I znowu zezwłok Mateuszowej zna 
lazł się w izbic. Obleczono ją w gud- 
ne kiecki, różańcem związano ręce, 
a pieniędzmi, których łaknęła w 
ostatnich latach swego życia, przy­
kryto oczy...

Po gospodarsku ją pochowano: i 
trumna była kraszona i Msza byłą
1 Libera śpiewano.

Jakże — przecie gospodynię... wy­
prowadzono na cmentarz...

Żarki, w czerwcu 1939 r.

Katolicy dziennikarze hiszpańscy 
pomordowani przez czerwonych.

Jak stwierdzono ostatnio, w Madry­
cie w okresie terom czerwonych zamor 
dowano ogółem 44 dziennikarzy katolic 
kich, mianowicie 13 redaktorów znane­
go dziennika ,.ABO“ i 26 wtspółpracow 
nfków redakcyjnych i technicznych 
dziennika „El Dehate**. Ponadto z anieli 
dowany został dyrektor agencji „Eo- 
tros“ oraa o. Rafael Alocer OSB, dyre­
ktor biblioteki „Pax“.

35.000 kapłanów w  Stanach 
Zjednoczonych.

Podług ostatnich statystyk w Stanach 
Zjednoczonych, ma Alasce i wyspach 
Hawajskich działa ogółem 33.540 ka­
płanów świeckich i zakonnych. Kardy­
nałów, arcybiskupów i biskupów jesfi 
razem 133. w  115 diecezjach (w tyns 
19 archidiecezyj") istnieje ogółem 209 
seminariów, 350 kolegiów, 1.302 szkół 
średnich 7561 szkół parafialnych,
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2 > n i e z a p o m n i a n y c h  p r z e ż y ć . '
Rzut oka na Rzym.

Drogą okrężną, wśród starych mu 
rów wąskimi uliczkami jedziemy w 
stronę Bazyliki św. Piotra. Pali nas 
wprost ciekawość, jak też wygląda 
ta najsłynniejsza świątynia świata, o 
której tyle i słyszało się i czytało. 
Daremnie jednak szukamy wśród 
murów jej wyniosłej kopuły. Chwi­
lami odnosimy nawet wrażenie, że 
do właściwego Rzymu jeszcze nie 
dotarliśmy.

I kto wie kiedy nareszcie po raz 
pierwszy ujrzelibyśmy Bazylikę, gdy 
by kierownictwo wycieczki me wpa 
dło na szczęśliwą myśl przewiezie­
nia nas najpierw na jedno ze wzgórz, 
skąd roztacza się wspaniały widok 
na całe miasto. Teraz dopiero mogli­
śmy się zorientować nieco w planie 
Rzymu

Szukamy kopuły Bazyliki. Dostrze 
gamy ją łatwo. Nawet z tej odległo­
ści imponuje wielkością i jakimś do­
stojeństwem. Skąpana w południo­
wym słońcu włoskim króluje nad o- 
taczającymi ją gmachami i wieżyca­
mi świątyń i pałaców. Nieco dalej 
wije się srebrną wstęgą Tybr, bie­
leje Zamek św. Anioła, a dalej jesz­
cze uniwersytet, pałac królewski, po­
mnik zjednoczenia Włoch, Kolos- 
seum, wąwozy ulic, jakieś gmachy, 
kościoły.

Tak więc wygląda Rzym, miasto 
cezarów, papieży i faszyzmu, stolica 
siedmiu wzgórz, i stolica świata. Chło 
niemy potężny widok, usiłując w y­
ryć go w pamięci na całe bodaj ży­
cie. Ale czas ruszać w dalszą drogę.

W  Bazylice św. Piotra.
Znów jedziemy' krętymi uliczkami, 

mijając po drodze wspaniałe gmachy, 
ogrody, pałace. Wreszcie przyby­
wamy na plac św. Piotra. Wysiada­
my.

Doznajemy, o dziwo rozczarowa­
nia. Jak to —  pytamy się, spogląda­
jąc na Bazylikę —  to ma być rzeczy 
wiście ten wielki oglądany przed 
chwila kościół? Przecież on w isto­
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cie nie przerasta rozmiarami wielu 
kościołów w naszym kraju... Prze­
wodnicy nasi uśmiechają się zagad­
kowo. Powoli poczynamy rozumieć 
wszystko. W  miarę bowiem jak fron 
tonowi świątyni ujawniało się, że ani 
wspaniała, ujmująca jakby ramami 
plac kolumnada, ani wyniosły obe­
lisk, ani dwie umieszczone po jego 
bokach fontanny, ani wreszcie sa­
ma świątynia, wcale nie były tak 
małymi, jak się to pierwotnie wyda­
wało. To tylko geniusz architektów 
stworzył tak cudownie i harmonijnie 
zespoloną całość, że nie przytłacza­
jąc, zwracała ona na siebie uwagę 
dopiero wówczas, gdy się lepiej i 
bliżej oglądało poszczególne frag­
menty tej kolosalnej budowli.

Już same kolumny frontonu dawa­
ły świadectwo wielkości świątyni, a

cóż dopiero mówić o innych szcze­
gółach.

W  pobożnym skupieniu wstępuje­
my w progi Bazyliki. Teraz, dopiero 
nabieramy pojęcia o jej wielkości. 
Co najmniej 100 metrów dzieli nas 
od Konfesji z grobem św. Piotra, a 
przecież świątynia rozciąga się jesz­
cze daleko za nią.

Jest w tej chwili tysiące pielgrzy­
mów w kościele, mimo to liczba ta 
wydaje się garstką zaledwie.

Rozglądamy się wokoło. Potężne 
filary podtrzymują wysokie sklepie­
nia, w niszach dostrzegamy wielkie 
posągi świętych założycieli zakonów, 
papieży, biskupów i kapłanów.

Przechodzimy obok spiżowego po­
sągu św. Piotra z lekko wysuniętą 
prawą nogą, której palce starte są od 
pocałunków tysięcy wiernych, jacy 
w ciągu wieków przesunęli sic tu 
przed nami. Doszedłszy do Konfesji 
klękamy do modlitwy. W  tej samej 
chwili na lewym balkonie ukazuje się 
duchowieństwo. Rozlegają się kołatki 
Odbywa się błogosławieństwo cen­
nymi Relikwiami, jakie posiada Ba­
zylika: cząstką Krzyża św. i Chustą 
św. Weroniki.

Pominę dalszy opis świątyni. Nie
chcę bowiem powtarzać tego, o czym 
nieraz pisała nasza „Niedziela". Czy, 
zresztą potrafiłbym oddać wiernie to: 
wszystko, co warte i godne było o- 
pisu? Bazylikę św. Piotra trzeba w i­
dzieć, aby ocenić jej wielkość, pię­
kno i majestat. Żaden opis nie odda 
tych wrażeń, jakie odnosi pielgrzym 
patrząc własnymi oczami na ten cen 
tralny kościół świata i przeżywając 
jego nastrój.

W  grobowcach papieży.
Schodzimy w podziemia Bazylik^ 

gdzie mieszczą się grobowce papie­
ży. Tyle niedawno słyszeliśmy O 
nich przez radio, że za nic w świę­
cie nie zrezygnowalibyśmy z ich 
obejrzenia.

Obejmuje nas półmrok i święta ci­
sza. W  milczeniu zatrzymujemy sięi 
przed wielkimi sarkofagami, w któ­
rych w śnie wiecznym spoczywają* 
c z e k a j ą c  na zmartwychwstanie* 
śmiertelne szczątki następców św. 
Piotra. Grób świątobliwego Piusa X  
zasypany wiązankami kwiatów. O- 
bok w niszy spoczął niezapomnianej 
pamięci Pius XI. Modlimy się. Na 
przeciw piękny grobowiec kardyna­
ła Merry dcl Vall, nieco dalej wiel­
kiego Leona XIII. Benedykta XV z 
rzeźbą na wierzchu i wiele innych. 
Na chwilę zapominamy o świecie. 
Zdaje nam się, że lada moment po­
wstaną z tych grobowców białe po­
stacie tworzące historię Kościoła w  
ostatnich czasach i przemówią, a głos 
jch znów usłyszy cały świat. Ale niel 
Cisza panuje głęboka. Biją tylko mo­
cno nasze serca!

W  dalsze] wędrówce.
Pełni wrażeń opuściliśmy wreszcie 

Bazylikę. Jedziemy teraz na dalsze 
zwiedzanie miasta. Pobieżnie tyłka 
oglądamy z zewnątrz Zamek św. A- 
nioła, raz jeszcze z Monte Pincio 
przyglądamy się Rzymowi, po czym 
zdążamy do najstarszej części mia­
sta. Trudno zresztą powiedzieć, gdzie 
są najwybitniejsze ślady starożytnej 
Romy. Wszędzie bowiem spostrze­
ga się rozrzucone w różnych punk­
tach rumy, pieczołowicie pielęgno­
wane przez rząd włoski. Najwięcej 
jednak śladów odległej przeszłości 
Istnieje na dawnymi Forum Roma- 
num, położonym obok pałam W e­
neckiego, obecnej siedziby Mussoli- 
niego a tuż za olbrzymim pomnikiem 
zjednoczenia Włoch.

Dawne Forum Romanum przedsta­
wia dziś umieszczone niżej od pozio­
mu ulic współczesnych szczątkf 
świątyń pogańskich, resztki kolumn, 
w  gruzach, ślady ulic, posągów itpu 
Mijamy to wszystko szybko, sięga­
jąc pamięcią do wspomnień z nauki 
historii, przedstawiającej te czasy.

Niedaleko Forum wznosi się olbrzjp
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0 krzywdach, wyrządzonych narodowi polskieni
przez mosfcall.

tnf gmach Koiossetim. Pełni podziwu 
! świętej czci patrzymy na grube i 
.wysokie mury, z galeriami dla pu­
bliczności. niegdyś tętniące życiem* 
rozbrzmiewające odgłosami walk i o- 
krzykami rozbawionego tłumu. Jesz­
cze większe wrażenie wywiera Ko- 
losseum wewnątrz. Środek dawnej 
areny rozkopany ukazuje podziemne 
korytarze 1 pomieszczenia dla zwie­
rząt i gladiatorów. Stąd wychodzili 
na arenę ludzie i zwierzęta, aby w  
śmiertelnych zapasach zdobywać po­
klask tłumów lub koronę męczeń­
stwa. Święte to miejsce chrześcijań­
stwa. Ma się ochotę zejść niżej i ze 
czcią ucałować zroszone krwią pole. 
Do Kolosseum wrócić jeszcze posta­
nawiamy w nocnej porze. Obecnie 
czas wracać do pensjonatu.

Wracamy więc. Nagle w  hałas u- 
Iiczny wpadają okrzyki roznosicieli 
gazet: wojska włoskie zajęły Alba­
nię. Okrzyki te podniecają młodych. 
Starsi z lękiem sięgają po płachty 
gazet. Widać, źe nowa zdobycz fa­
szyzmu nie entuzjazmuje ich.

My przypominamy sobie, że jest 
akurat Wielki Piątek.

Ks. S t  Gałązka.

Sowiecka „Prawda" uskarża się 
na wzrastające wpływy religijne 

w  Sowietach.
Na lamach „Prawdy" ukasrd się ar­

tykuł, omawiający działalność religij­
ną na Syberii. Dzienniik sowiecki usk&r 
«a się na bnak systematycznej akcji an°> 
tyrełigijnej w ZSSR, co wyMonyatują 
wciąż rozmaici aofccdarsie, werbujący 
do swych organizacji mrwych członków

W  kilku datelnicaeh Omaka —  pieoe 
„Prawda" —  sekciarze działają cał­
kiem otwarcie, organinują różnego ro­
dzaju odczyty i zettpoły śpiewacze* 
wciągając do nich młodzież miejscową. 
Do organizacji seteca&rsMch należą to- 
butaucy miejscowej fabryki tołdomotyw, 
fabryki wyrobów skórzanych, wełnia­
nych, cegielni, kilku robotników budo­
wlanych. „Sekci araki biskup —  pisze 
dalej dziennik —  obejmuje pojadę w  
pewnym dużym przedsiębiorstwie pań­
stwowym, inna zmowuż wpływowa oeo- 
bicłtość z kół sekci orskich pracuje jako 
rawykły robotnik w przedsiębiorstwie 
budowlanym. Oczywiście obadwaj by- 
najmniej nie zaniechali swych czjm- 
nośei kapłańskich, które wykonywają 
potajemnie. Agitacja popów i aekcia- 
rzy przy biura oanacz większe rozmiary, 
podczas gdy istnieje cały szereg fa ­
bryk, przedsiębiorstw państwowych 
itd, na których nie ma ani jednej ko­
mórki Związku Wojujących Bezbożni­
ków. Tam nawet, gdzie takie komórki 
zostały zorganizowane, musiano je zli­
kwidować ponieważ wskutek złej orga­
nizacji i niedbalstwa działalność ich 
nie dawała najmniejszych rezultatów. 
Cfey wszystko to —  zapytuje „Prawda-  
—  jest wiadome okręgowemu komiteto­
wi portal komunistycznej, że utracono 
Su* tutaj chęci do akcji anty religijnej".

Wtenczas podniesiono na cały na­
ród polski prześladowanie powsze­
chne, które co raz stawało się gwal 
towniejsze 1 krwawsze. Wystąpił na 
widownię pamiętny w  naszych dzie 
jach Nowosilcow. On pierwszy in­
stynktowną i zwierzęcą nienawiść 
rządu rosyjskiego wyrozumiał jako 
zbawienną 1 polityczną; wziął ją za 
podstawę swoich działań i za cel 
położył zniszczenie polskiej narodo 
wości. Wtenczas całą przestrzeń 
ziemi od Prosny aż do Dniepru, od 
Galicji do Bałtyku zamknięto i urzą 
dzono, jako ogromne więzienie. Ca­
łą administrację nakręcono, jako 
wielką torturę Polaków, której kolo 
obracali carewicz Konstanty i sena­
tor Nowosilcow. Taki stan przygo­
towawszy, Aleksander I dal moż­
ność Mikołajowi I robienia z Poiską 
i Polakami co mu się tylko podo­
bało.

O kalendarzu 1 dalszej rusyfikacji 
Polski.

Dla zatarcia polskości w  prowin­
cjach dawnej Rzeczypospolitej wpro 
wadzono kalendarz juliański, czyli 
starego stylu. Ukaz senatu 1792 r. 
nakazuje przestrzeganie tylko sta­
rego stylu w  mohilewskim 1 poloc- 
kim namiestnictwie, od roku 1797 w  
gubernii kijowskiej, podolskiej I wo­
łyńskiej. W  pozostałych prowin­
cjach dawnej Polski tj. na Żmudzi, 
wileńskiej diecezji i w  Inflantach 
wprowadzono stary styl na mocy 
ukazu 1800 roku. Aby zrównać lud­
ność polską do poziomu chłopów 
moskiewskich, zniesiono prawo pol­
skie pod nazwą statut litewski, a za­
prowadzono prawodawstwo mo­
skiewskie. Zmieniono 450 miaste­
czek, gdzie mówiono po polsku, na 
wsie, gdzie ojczysta mowa była za­
kazana. Zrusyfikować Polaków by­
ło hasłem rządu rosyjskiego. Z tej 
zasady wychodząc, rząd konfisko­
wał majątki panów polskich, sprze­
dawał je ryczałtem Niemcom 1 Mo­
skalom, uboży! i rujnował szlachtę 
polską, a zrujnowaną masami w y­
ganiał na Sybir i Kaukaz. Idąc da­
lej w  tym procesie wynaradawiania 
Polaków, rząd skazał ich język na 
wymarcie, a natomiast wprowadził 
swój własny rosyjski wszędzie, —  
w  administracji, sądownictwie, ar­
mii i szkołach, a nawet usiłował go 
wmusić ogniskom domowym i ko­
ściołowi. Słowem chciał car, aby 
wszyscy Polacy uważali się za Mo­
skali. Jednak szło to z oporem. Mi­
mo że odebrano nam wszystko, - -  
ziemię i wolność* wykluczono wszy

stkich z godności 1 urzędów publicz­
nych, wyparto język nawet ze szkól 
elementarnych, nie wyparto języka 
polskiego, bo w  tym języku modli! 
się lud do Boga, który jest twórcą 
narodów.

Józef Siemaszko zdrajcą i pomocnik' 
rusyfikacji.

Ale rząd rosyjski prócz zrusyfi­
kowania Polski czegoś więcej jesz­
cze pragnął. On chciał zrobić krok 
wielki naprzód nie tylko ku zrusz- 
czeniu dawnych prowincyj polskich 
ale i ku ich zeschyzmatyczeniu. Ru­
szczenie, powiada ks. Martynów 
T. J., pociąga za sobą wykatoiiczc- 
nie kraju.

Wiele zabiegów 1 pieniędzy kosz­
towała Mikołaja I propaganda pra­
wosławia w ziemiach dawnej Po l­
ski, ale nie mógł zadać ciosu osta­
tecznego polskości. Dopiero przy­
szedł mu z pomocą renegat, kapłan 
unicki, Józef Siemaszko, wraz z kil­
koma również odstępcaml kapła­
nami: Bazyiim Łużyńskim i Anto­
nim Zubka Józef Siemaszko, syn 
szlacheckiej ukraino-polskiej rodzi­
ny, urodził się w  Starym Pawlów- 
ku, powiatu Lipowieckiego w  woje­
wództwie kijowskim roku 1878 dnia 
25 grudnia. Ojciec jego był księ­
dzem unickim i cała rodzina była 
podobna. Skończył gimnazjum w 

, Niemlrowfę, wyższe studia odbył w, 
akademii wileńskiej. Ukończył stu­
dia św. teologii 1820 r. Wyświęcony 
został na kapłana 28. XII. 1821 r. Już 
w  sierpniu 1822 r. widzimy Sie- 
maszkę w  Petersburgu, jako aseso­
ra kolegium dla spraw unickich. 
Długie lata przebywając w Peters­
burgu, uległ zepsuciu moralnemu 
tak, że zaraz po wstąpieniu na tron 
Mikołaja I złożył ministrowi Szysz­
ko1wowi projekt przeprowadzenia' 
reszty unitów na prawosławie. Dzi­
wny to fakt, —  ksiądz unicki, nie 
umiejący języka moskiewskiego, 
stał się zwolennikiem jego. Projekt, 
złożony przez Siemaszkę, był tylko 
wstępem do dalszych, które go cze­
kały. Ministerstwo aż pięć miesięcy 
pracowałG, aby na podstawie tego 
memoriału wystosować przedsta­
wienie carowi ! wypracować ukaz* 
wydany 22 kwietnia 1828 r.

Siemaszko z chlubą wskazuje na 
to, że zupełnie w  myśl jego ukaz zo­
stał ułożony i nazywa go też zupeł­
nym przełomem porządku rzeczy. —  
(Chotkowski: Dzieje zniesienia unii).
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Ga,us Tora.

Gdy zapanował mrok.
POWIEŚĆ.

Rozum iem  —  wspom ina pan 
p ew ną osobę — pogardliwie rzekł 
Szuabe. —  Cóż z tego, że uc iekła  —  
kupić można inną, tego tow aru  na 
rynku dużo...

—  Miłe to musi b y ć  panu, że z ta­
kim lekkim sercem  sp raw ia  mi dużą 
p rzykro ść .  Nie ma pan p raw a  szydzić  
ze  mnie. P rz y w ią z a łe m  się do tej ko­
biety, stała się potrzebą mego życia . 
S trac iłem  na jej zachcianki dziesiąt­
ki tys ięcy ,  i gd y  by łem  pew ny, że ją 
na zaw sze  do siebie p rz y w ią ż ę  —  
z ja w ia  się m łody, głupi fanatyk i...

T w a r z  uczonego sta ła  się purpuro­
w a ,  szczęki się zasisnęły  nie miał sił 
dokończyć zdania.

Dziwne b y ło  to, że i Szuabe podzie 
Jtl w ściek łość  sw e g o  to w arzysza .  
Zem sta na moment b ły s ła  mu w  o- 
czach. W reszc ie  rzekł:

—  G ortr  w róc ił  do Londynu i od 
tygodnia jest tutaj.

Uczony drgnął.
—  P an  w ie  o każdym  jego kroku, 

co jest wspólnego między w am i?
— B y ć  może dużo w ięcej niż pan 

przypu szcza!
Profesorze , ten człow iek  jest nie­

bezpieczny. —
—  S k rz y w d z i ł  nwiie, jak nikt do­

tąd. W iększej me mógł mi w yrz ąd z ić  
krzyw rdy, ch yba  żeb y  uciekł z Ledi 
Lw ellin , moją żoną, chociaż nie p rz y ­
puszczam, żeb y  to z a c h w ia ło  moją 
ró w n o w ag ę  —  tamtą odebrał mi 
w szystko ...

—  J a  zaś uw ażam  działalność mło 
dego księdza za tak istotną, że o każ 
dym  jego kroku muszę wiedzieć i nie 
pójdę na spoczynek, póki nie o trz y ­
m am  dokładnego sprawozdania.

—  Na czorta się to panu zda!
—  Niestety, jest to koniecznoś­

cią. ( io r lr  prędko rozwiąże, jeśli już 
n ie rozw iąza ł istotny podkład w y k o  
paliska u Damasceńskiej B ra m y .

Lwellin  zbladł do czubka w ło só w  
i przem ówił dopiero w ted y , g d y  kil­
k a  r a z y  z w ilż y ł  w arg i  językiem.

—  Ale na jakie j p o d staw ie?  —  
rze k ł  w reszc ie  z w ysiłk iem .

Niech się profesor uspokoi. J e ­
s te śm y  zabezpieczeni ze w szystk ich  
stron i na k ażd y  u ’ypadek. Ponie- 
,waź jednak G ortr  jest nam w rogi,  a 
Wróg choćby najmniej znaczący , 
jest  tylko w rogiem  i to le row an y  b yć  
nie może —  przypuszczam , że m ło­
d y  ten ksiądz nie długo już będzie 
s ta ł  na naszej drodze.

Lw ellin  z ulgą odetchnął.
—  T y m  lepiej —  rzekł —  niech 

go  diabli w ezm ą, w a r t  jest tego, b y

w sz y s tk o  złe spadło na jego głow ę. 
Niech go pan dopilnuje i w yk o ń c z y .  
Prze jd z iem y jednak do innego tema­
tu, chciałbym  pom ówić o czym ś w ię 
cej w e s o łe m ..

W yb ieram  się na koncert —  
niech mi profesor to w a rz y sz y .

Nie mam teraz chęci. Lepiej 
w ró cę  do domu, poczytam  trochę, 
przyznam  się, że nie jestem dziś w  
formie. Nieraz odnoszę w rażenie , że 
s p r a w y  poszły  zb yt  dobrze i g ład ­
ko. C z y ż  nie p ra w d a ?

G łos  Szu abego drgnął, g d y  d a w a ł  
tw ierd zącą  odpowiedź. ^

Zasłona o k ry w a ją c a  ich stan w e ­
w nętrzny  na chwilę została uchy­
lona i każd y  ujrzał w  oczach dru­
giego sw ój wdasny strach. W  ciągu 
kilku tygodni w spóln icy  nie dawali 
po sobie poznać zd en erw o w an ia  i 
jeden przed drugim świetnie o d g ry ­
w a ł  rolę pew nego i opanowanego 
dżentelmena. W  tym  momencie po­
znali mimo woli jeden w  drugim s ta ­
rannie u k ryw a n ą  tajemnicę. Zrozu­
mieli, że brzemię to zaczyn a  ich 
mocno gnieść. K ażd y  z nich spędza­
jąc  bezsenne, pełne strachu noce, 
przypuszczał, że. drugi spokojnie Śpi 
i nabiera sił do odegrania roli w  
dniu następnym.

P rzy ja c ie le  opuścili klub bez sło­
w a . S e rc a  ich mocno b i ły  i d a w a ły  
sygn ał,  że przeczucie ich nie myli, 
gdy o b yd w a j spodziewają  się po­
czątku końca.

G d y  Lw ellin  w rócił  do domu prze 
odział sie i w y c ią g n ą ł  na otomanie.

P o  pow rocie  z P a le s ty n y  i zniknię 
ciu Gerttrudy Gent, profesor zw inął 
mieszkanie w  B lu m sb erry  i prze­
niósł się do niewielkiego mieszkania 
p rz y  Nju - Bondskiej ulicy. Z  żoną 
s w ą  z e rw a ł  ostatecznie i nie komu­
n ikow ał się z nią zupełnie

W  n o w ym  mieszkaniu Lw ellin  
zam ieszkał sam. Sprzątaniem  zajmo 
w a ła  się żona oddźwiernego. Lokaj 
miał sw ó j pokój w  mansardzie. 
P rzy b ran ie  mieszkania b y ło  w sp a ­
niałe. Lw ellin  zebrał w  s w y c h  po­
kojach w szystk o , co u łatw iało  i u- 
p iększało życie . W sz ystk ie  przed­
m ioty dobrane b y ły  z n a d z w y c z a j­
n ym  smakiem.

C h w ila  samotności dobrze w p ły ­
nęła na n e r w y  profesora —  w ra z  ze 
spokojem p rzysz ła  do serca  stara 
tęsknota. T a  mało w yk sz ta łco n a  i 
d osyć  źle w y c h o w a n a  aktorka w  
m yślach  uczonego s ta w a ła  się m a­
rzeniem i nieosiągalnym  skarbem. 
N iczym  dla niego b y ło  otoczenie, ni­

czym  s ła w a , n iczym  naukow a praca
—  m yśli 1 serce w szech w ład n ie  ob­
ję ła  w  posiadanie postać przystojnej 
aktorki. Nagle rozległ się o stry  
dźw ięk dzw onka p rzy  drzwiach. 
Lw ellin  w sta ł  i poszedł o tw o rzyć .  
P rzyp u szcz a ł ,  że jakiś  dobry  znajo­
m y p rzyszed ł \yypalić papierosa i 
p rzy  kieliszku porozm aw iać o nowo 
ściach dnia. P ro feso r  c ieszy ł  się z 
odwiedzin, pragnął t o w a rz y s tw a ,  
ale to w a rz y s tw a  ludzkiego, pełnego 
beztroski i w esela . O biady i kolacje 
z bladym  diabłem Szuabe, ustaw icz  
nie przypom inającym  to, o czym  
chciał zapomnieć, d z ia ła ły  mocno na 
nerwy... .

Lwellin  szybko  podszedł do d rzw i 
i o tw o rz y ł  je. Na progu sta ła  kobie­
ta.. B y ł a  to Gertruda Gent...

W  fotelach p rzy  palącym  się ko­
minku naprzeciw  siebie siedzieli 
Gertruda i sir Robert. Gertruda b y ­
ła  blada i skupiona, na t w a r z y  L w e l  
lina odbijała się radość i zadow ole­
nie, o cz y  jego zw rócone do aktorki, 
b ły s k a ły  niedobrym tryumfem. P a ­
lili papierosy  jeden za drugim, jak 
„d aw n ym i,  dobrymi c z a s y 1'. P r z e ­
dzielał ich stolik, na którym  sta ła  
karafka  wiski i butelka selterskiej 
w ody .

—  Spra w ied liw e  bogi —  m ów ił z 
zapałem  uczony. —  W arto  b yć  w y ­
staw ionym  na m ękę i p rzeż yć  to 
w sz y stk o , co przeżyłem , a b y  od­
czuć taką radość, jakiej dziś dozna­
łem.

I znowu w ró c i ły  miłe, ubiegłe dni, 
pow iem  n aw et  lepsze dni... A  w iec, 
ro z cza ro w ałaś  się dość prędko i 
w róciłaś .  I d laczegoś ty  u c ie k ła ?"

—  T a k  —  roz cza ro w ałam  się —1 
p o w tó rzy ła  Gent nienaturalnym, 
dziwnym  głosem.

P o d  w p ły w e m  za ch w ytu  Lw ellin  
nie zw ró c ił  uw agi na dz iw n y  ton 
odpowiedzi.

—  T e ra z  mam m nóstwo pieniędzy
—  z radością rzekł do niej. —  Żądaj 
czego chcesz, niczego ci nie odmó­
wię, g d y ś  zm ądrza ła  i porzuciła prze 
klętych księży,

Getruda z wielkim  w ysiłk iem  
rzekła :

—  P rzestań  Bobie. Zgłupiałam  
ale i zm ądrzałam . Z a  to musisz mi 
w iele opowiedzieć. C o  robiłeś w 
czasie p o d ró ż y?  S kąd  nabrałeś  ty le  
p ien iędzy? Opowiedz w szystk o . 
Niechże będzie jak dawniej: niczego 
nie u k ryw a ć ,  w s z y s tk o  w y p o w ie ­
dzieć.

Lw ellin  przez chwilę ja k b y  się. 
w ah a ł.  G ertruda to zauważyła,* 
w s ta ła  f rzekła :

—  C h o d ź  tu Bobie  i pocałuj 
mnie...

Lw ellin  jak  w  durmanie podszedł 
do aktorki.

d. c. n.
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H M - "Br A  V M 7  ~T~ "BT miejti, że czas byłby pordUcić stare

— — — Gr unt  t o zd ro w ie  !

G rze c zn o ść  chińsku.

Wiadomo, że Chińczycy są nie- 
zwykle grzeczni. W  najdrażliwszych 
sprawach potrafią wyjść na cało, me  
obrażając nikogo. Co prawda, nikt 
też nie wie, co w rzeczywistości kry­
je  się za ich uprzejmą mową.

Dowodem takiej wyszukanej grze­
czności chińskiej jest list redaktora 
pewnego pisma, skierowany do ja ­
kiegoś czytelnika, w którym meod- 
rrtdiiy syn Krainy Ognistego Smoka 
zwracajcie autorowi jego nie nada­
jący się do druku rękopis, tłumaczy 
swój postępek. Oto treść tego listu:

Najszlachetniejszy Bracie słońca i 
księżyca:

Oto Twój sługa, leży u Twych  
stóp. Ja ,,Koićt.en“ śmiem do Ciebie 
pisać. Błagam cię abyś w swej ła­
skawości pozwolił mi przemówić i 
zyć. Twój szlachetny manuskrypt 
raczył rzucić promień światła na 
mnie niegodnego. Gorączkowo go 
przeczytałem i zaklinam się 1na koś­
ci moich przodków, że dotychczas w  
życiu nie spotkałem takiego humoru, 
takiego patosu takich górnolotnych 
myśli. Dlatego też ze strachem i drze 
niehi odsyłam Twoją pracę. Gdybym  
wydał ten skarb, który m i przy­
słałeś, sam Cesarz kazałby, aby to 
był wzór doskonałości i aby się nikt

Zaimek ś\v. A n io ła ,  niad Tybirem.

nie odważył pisać, chyba że dorów­
nałby Twemu wzorowi.

Znając literaturę i wiedząc, że by­
łoby to niemożliwością, odsyłam 
T w ó j manuskrypt pod eskortą moich 
'najzaufańszych sług. Dziesięć tysię­
cy razy błagam Cię o przebaczenie. 
Spójrz!  Oto moja głowa leży tu u 
Twych stóp, jestem tylko prochem.

Sługa Twoich sług
Wang Chin —  redaktor.

To się nazywa delikatność, co? 
Takie listy należałoby kazać redak­
cjom naszych pism odbić w  tysią­
cach egzemplarzy i tylko takie roz­
syłać korespondentom. Stanowczo 
■jest to dobry pomysł i zasługujący 
na zastanowienie. Przydałoby się u

na? trochŁ kulturalnych i grzecz­
nych form. Niechby znikło nareszcie 
ze szpalt: dobre, ale do kosza! I  cd 
Cłiińf: jików możemy się uczyć.

i •

F ro n to n  Bazy l ik i  św . P a w ła .

W d z i ę c z n o ś ć  !

Donosi prasa, że „uchodźcy komu­
nistyczni z czerwonej Hiszpanii, 
którzy znaleźli opiekę i przytułek na 
ziemi francuskiej, nieraz zachowują 
się w sposób wprost bezczelny i skan 
dałiczny, jak tego dowodzi ostatni 
incydent w  obozie koncentracyjnym  
w  Ruelle koło Cha,ren te. Zna jdu je  się 
tam 2.000 czerwonych uchodźców. 
Gdy zakonnice katolickie w towa­
rzystwie lekarzy obchodziły chorych, 
komuniści obrzucili ich wyzwiska­
mi iobelgami. Następnie skonstruo- 
wali coś w rodzaju ołtarza z desek, 
przy którym w fantastycznym prze­
braniu udawali, że odprawiają Mszę  
śu:, i udzielają ślubu.

Sprawą powyższą zajęła się poli­
cja. Warto dodać, że nie jest ta w y ­
padek odosobniony i że we wszyst­
kich miejscowościach, gdzie tylko 
pi-zebywają uchodźcy hiszpańscy, 
dzieją się podobne rzeczy. Jest ich 
ogółem we Francji około 300.000.

Istotnie jest to osobliwy rodzaj 
wdzięczności: zapłata kpinami i szy­
derstwem za gościnę na obcej ziemi. 
4 jednak ci szydercy znajdoWali 
opiekunów i obrońców nau-ct w pol­
skich dziennikach. Widocznie tak na­
leży płacić za każde dobro.

/ druga uwaga: nieszczęśników z 
Hiszpanii nie potrafiły niczego na­
uczyć. ani przegrana wojna, ani 
smutne j e j  skutki. Kiedyż zrozu-

Narzekają ludziska na totalizmy i 
dyktatury. Czy jednak słusznie? Bo  
gdzie nfr. tak gorliwie troszczą się 
o zdrowie ludu, jak w pańsi wach to­
talnych, vp. w Niemczech...

Wiadomo, że przeciętny Niemiec- 
nie dbał nigdy o linię, śmiał się też 
z tego cały świat. Przyszedł jednak 
Hitler i powiedział: Niemiec musi
być zgrabny. Odtącl nie wolno mu 
spożywać mięsa i tłuszczów, niosło 
dostawać będzie na kartki, a śmie­
tanę za receptą lekarską w aptekach. 
Poza tym od czasu do czasu jeść bę­
dzie tylko jedno danie, zgotowane we 
wspólnych kotłach. I  Niemcy z ra­
dością przyjęli rozkaz swego Fiihre- 
ra. Jedzą jedno danie, z obrzydze­
niem patrzą na mięso, masło i inne 
tłuszcze, a apteki omijają skwapli­
wie, aby zapomnieć o smaku śmieta­
ny. A  to co mówią o nich, że wyjeż­
dżają objadać się do Czech i do Pol­
ski —  to fałsz. Wyjeżdżają ho udem 
wprawdzie i objadają się nad po­
dziw, ale czynią to jedyni< dlatego, 
by Czechów n, Polaków noucii/c. że 
bez mięsa, masła i śmietany można 
się całkowicie obejść. Nicst> ty nikt 
ich nie chce zrozumieć. Wszyscy są­
dzą, że to tęsknota za tłustym po­
karmem ciągnie ich do nas.

Ostatnio tłumaczy się Niemcowi, 
że powinien oduczyć się od jiichi ka-

R a z y l ik a  św. za M u ram i .

wy i herbaty. Z ,<6w zlośU/ci będą 
twierdzić, że Niemcom brak tych ar­
tykułów. A  tymczasem im chodzi 
wyłącznie o zdrowie. W rzeczywisto­
ści niczego im nie brak. Mają pod 
dostatkiem nawet wron. Ale kto 
znów potrafi to zrozumieć, żc mięso 
z wrony lepsze od mięsa z gołębia? 
Tak jest, świat nie poznał się jesz­
cze na odkryciach niemieckich- A  
szkoda! Niechby sobie bowiem żyły 
gołąbki sj/okojnie, a ginęły wro\y.

IMihi ich nie chce!
Od kilku tygodni krąży po mo­

rzach statek, na pokładzie którego 
znajduje się f>00 emigrantów ży­
dowskich z Niemiec, Od czasu do
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Włodzimier! Sallmn Popiel.

Historia miasta Zawiercia 
i jego pcvi*afii.

/  o k a z j i  V I I I  D iecezja lnego K ongresu Eucharystycznego*,

czasu próbuje tu i owdzie zarzucić 
kotwicę i uszczęśliwić wybranym ła­
dunkiem jakieś państwo, cóż kiedy 
nikt jakoś na taki towar nie jest 
łaskawy. Owszem każdy czym wszy­
stko, aby nie, wpuścić go w  swoje  
granice.

Więc statek krąży po morzach jak 
widmo żyda wiecznego tułacza.

Oby go złe wiatry nie przynio­
sły do Gdyni. Nie  wiadomo bowiem, 
co mogłoby się zdarzyć.

T u r c - j a  o d p r a w i a  n i ą *  
m ieckicH doradców *

Donoszą gazety, żc rząd turecki 
postanowił zrezygnować z usług 12-tu 
doradców niemieckich, współpracu­
jących z ministerstwem rolnictwa. 
Innymi słowy zapłacono im ostatnie 
pensje, i powiedziano: za dalszą pra­
cę dziękujemy.

Turcy nic! An i drgnęli. Podzię­
kowali grzecznie ale stanowczo. I  
ktoby pomyślał, że to małe państwo 
potrafi takie figle płatać, ukryte za 
plecami Anglii.

f r a s M y l c i  c z e s c y  
dem o n stru ją.

IV Pradze odbyły się demonstrar 
cjc, zorganizowane przez grupę far 
sżyUtów, na cześć wielkiego opieku­
na Czech —  Hitlera. Oczywiście 
krzyczano głośno ,jHeU H itler".

Poważnych Czechów trochę to obu 
rzyłu. Wydali unęc odezwę, w której 
surowo potępiają tego rodzaju akty 
czci dla Hitlera.

I lusznie. Do jakiego upodlenia 
trzeba dojść, aby manifestować na 
czetć nogi, która przycisnęła cały 
naród, lub na cześć ręki, która ogo­
łociła kraj z maszyn t żywności i  po­
trafi tęgo bić za lada sprzeciw i  nie­
posłuszeństwo ?.

P o  p o l s i r a  
w  /Iflemczecli.

Ostatnio zwróciło uwagę społe­
czeństwo polskie na żumale mód dru 
kowane wprawdzie po polsku, ale w 
Niemczech. Jaki wielki wstyd! Jesz­
cze po 20 latach wolności, po tylu 

■ mowach Hitlera, polscy krawcy wie­
rzą, że tylko Niemcy potrafią kroić 
dobrze i  sprawiedliwie. Czas byłby 
Uniezależnić się od Niemiec i  pod tym 
loźględem-

Nawrócenie o. Szym. Guzika.
W  Brzozowie Król., w pow. łańcuc­

kim do. 21 b.m. odbyło się odwołanie 
błędów przeciw wierze przez b. karme­
litę i proboszcza sekty „kościoła naro­
dowego" o. Szym. Guzika. Odwołanie 
ko odbyło się publicznie wobec władz 
kościelnych i limi e zebranego ludu. 
O- Guzik oświadczył, ii pragnie „na 
modlitwie i pokucie dokonać reazty 
swych już podeszłych dni",

3 4 6

W  roku 1899 założona została szko 
ła prywatna bn. Heleny Malczew­
skiej, później zaś — po strajku szkol­
nym w r. 1905 otwarte zostało pry­
watne gimnazjum męskie.

W  r. 1912 powstaje nowe prywat­
ne gimnazjum p. Wandy Karczew­
skiej, które przed dwoma laty prze­
mienione zostało na gimnazjum ku­
pieckie. Polska Macierz Szkolna ma­
jąc na uwadze potrzebę kształcenia 
sił fachowych, w roku 1927 założyła 
szkołę rzemieślniczą, która wskutek 
pomyślnego rozwoju zamienioną zo­
stała obecnie na gimnazjum przemy­
słowe.

Do czasu wybuchu wojny osada 
Zawiercie — kiedy wszystkie fabry­
ki były czynne —  liczyła około 43 
tys. mieszkańców. Sama fabryka T- 
A. Z. która była główną żywicielką 
osady zatrudniała 6500 robotników.

W  r. 1915 w czasie wojny — pod­
nieśli Niemcy osadę Zawiercie do god 
ności miasta, a pierwszym burmi­
strzem mianowany był niemiec Tip- 
pelskirch. Następnymi burmistrzami, 
komisarzami miasta, wreszcie prezy­
dentami, byli już Polacy a to: pp. 
Szymański Fr., Banaszkiewicz I., Tu- 
wan W., Pawłowski K., Janik J., Kłe- 
pa T-, Langert Fr., Szczodrcwski, o- 
beenie zaś Kowalski Cz.

Parafia w  Zawierciu utworzona zo 
stała w  r. 1903, a w grudniu 1928 z o- 
kazji 25-letniej rocznicy, złożyli pa­
rafianie na ręce swego proboszcza ks 
Zientary fundusze na sprawienie no­
wych dzwonów w  miejsce tych, któ­
re Niemcy zarekwirowali w  czasie 
wojny razem z piszczałkami od orga­
nów.

Nowy cmentarz grzebalny na sku­
tek starań proboszcza, założony zo­
stał w r. 1903, następnie w r. 1920 zo­
stał znacznie rozszerzony, zaś w r. 
1931 otoczono go murem.

Od r. 1925 parafia Zawiercka nale­
ży do diecezji Częstochowskiej. W  
roku 1927 utworzony został powiat 
Zawiercki.

W roku 1937 urządzony został w 
Zawierciu rzadki, uroczysty obchód 
—  transmitowany przez radio — z 
okazji czterdziestoletniego istnienia 
orkiestry, oraz wielce zasłużonego 
chóru „Lira". Oba te zespoły założo­
ne zostały przez obecnego organistę 
p. Kazim- Czaplę, który przez cały 
szereg lat do obecnej chwili —  w y­
trwale prowadzi je z wielkim pożyt­
kiem nie tylko dla kościoła, ale 1 dla 
szerokich warstw społeczeństwa. Od

'chwili założenia, 'chór .„Lira" wystę­
puje we wszystkich uroczystościach 
kościelnych, urządza uroczyste wie­
czorki, koncerty i popisy operowe—* 
tak w  satnym Zawierciu, jak też w ki 
nych miastach. W  r. 1925 chór „Lira4* 
odznaczony został z pośród chórów 
męskich pierwszą nagrodą na zjeź- 
dzie wojewódzkim w  Kielcach

Długoletni wielce zasłużony gospfl 
darz parafii, proboszcz ks prałat 
Franciszek Zientara zmarł w kwie­
tniu 1938 r., a probostwo w Zawier­
ciu od marca 1938 objął ks. kanonik 
Bolesław Wajzler, znany działacz 
społeczny na terenie Zawiercia i za­
służony profesor miejscowego Semi­
narium naucz, żeńsk zaraz od pierw 
szego roku jego założenia t  j- od 
1916. Seminarium to przed kilku latjfl 
przemienione zostało na koedukacyj­
ne gimnazjum państwowe, w którym 
ks. Wajzler był profesorem nadal, aż 
do czasu objęcia probostwa w Za­
wierciu.

Mając na uwadze dobro wszystkich 
swoich parafian, dzięki którym w  czai 
sach najcięższych przysporzone zo­
stały pierwsze podstawowe fundusze 
na budowę kościoła parafialnego, a 
częściowo również i gmachu szkoły, 
powszechnej, i realizując swoje daw­
no już powzięte zamiary, zainicjował 
obecnie zawiercki proboszcz urządzę 
nie tego roku VII diecezjalnego Kon­
gresu Eucharystycznego w tym ce­
lu, aby umocnić we wierze i podnieść 
na duchu wszystkich obywateli kato­
lików —  w  tym właśnie obecnym* 
krytycznym czasie, kiedy na hory­
zoncie naszej Ojczyzny poczęły gro­
madzić się groźne chmury od strony 
zaborczego sąsiada.

K o n i e c .

W  Sowietach mnożą się anonimo­

wą ..Listy Łańcuchowe" z cytata­

mi 7, Pisma św.

W  Leningradzie i Moskwie coraz bar 
dziej mnożą się t. zw. „listy łańcucho­
we" zawierające jakąś cytatę z Pisma 
św. i rozsyłane tą drogą przeć niezna­
ne osoby. W  związku z tym władze so­
wieckie wydały rozporządzenie, by każ­
dy, kto otrzyma tego Podzaju list, dorę 
czai go natychmiast najbliższemu po- 
fterumlcowi GPU. Dotcmano licznych 
aresztowań, jednakowoż z braku dowo­
dów wszystkich musiano zwolnić.



że świątynie Pańskie w  Czechach 
nie były tak pełne rozmodlonych 
wiernych jak obecnie, zwłaszcza w 
ostatnich dniach majowych. Nigdy 
tak liczne jak obecnie nie były piel­
grzymki do czeskich miejsc odpu­
stowych, do św. Hostyna, do Sv. 
Kopeczku, Starej BolesIavi...

„Żyjemy — pisze na marginesie 
pielgrzymki Freda Snite, „człowieka 
ze stalowymi płucami**, do Lourdes, 
ołomuniecki dziennik „Naszinec** —

CJTJESf D Z I S I E J J 1 .
IM  u  «f#»ocfze «f o ocfi*o<fzenie morolnego

Wiele się zmieniło w  Czechach w 
miesiącach ostatnich Nie idzie już 
tylko o to, że pod „protektoratem** 
niemieckim Czechy i Morawy innego 
nabrały wyglądu zewnętrznego, że 
życie społeczne innym płynie torem, 
ale przede wszystkim o te głębokie 
przemiany, które zaszły w umysło- 
iwości i duszy czeskiej. Wzbudził się 
przede wszystkim patriotyzm w for­
mie dotąd Czechom nieznanej, żywo 
przypominającej nastroje polskie w  
okresach przedpowstaniowych. Nie 
rzadkie są wypadki, że w teatrach 
*— jak niedawno w Pradze podczas 
przedstawienia narodowej opery cze­
skiej „Libusza** Bedrzicha Smetany 
—  publiczność żywiołowo manifestu­
je swoje narodowe uczucia i wraz z 
orkiestrą śpiewa pieśni patriotyczne. 
iWiele osób nosi oznaki i symbole 
czeskie lub wstążeczki o barwach 
narodowych. W  kolorach narodo­
wych utrzymane są również niezli­
czone bukieciki kwiatów, składane 
na grobach patriotów i wielkich mę­
żów czeskich iub u stóp posągów 
św. Wacława. Kwiaty te częstokroć 
układane są w napisy demonstra­
cyjne. Powtarza się to tak często, 
że władze protektoratu w wielu o- 
kolicach oficjalnie zakazały składa­
nia kwiatów na grobach.

Odpowiadając na zdumienie nie­
mieckiego dziennika „Die Zeit“ , że 
u Czechów nagle wzrosła cześć d’o 
.Wielkich nurów w ich dziejach co 
objawia się częstszym i obfitszym 
niż kiedykolwiek składaniem kw'e- 
cia przy ich pomnikach. „Narodni 
Listy**, stwierdzają, że istotnie m 
In. kult dla św. Wacława nie był ni­
gdy tak wielki jak obecnie, piszą:

„Co mówią te kwietne modlitwy 
n stóp pomników św. Wacława?
Czym się św. Wacław zasłużył kra­
jowi 1 ludowi czeskiemu? Zasługa 
Jego jest istotną i nieprzemijającą: 
narodowi ocalił on byt a krajowi je­
go lud. Dlatego stał się patronem 
czeskiego życia narodowego... Nie 
daj nam zginąć, nam ani potomnym... 
iTa czeska modlitwa do św. Wacła­
wa nie dziś powstała. Jest dawną, 
starszą niż my i dzieła nasze. Na­
ród czeski tak modlił się od dawna 
a od tegorocznej wiosny do tej mo­
dlitwy dołącza także kwiaty. Nie, 
nie tłumaczmy się z tych kwiatów 
p stóp pomnika św. Wacława, tłu­
maczmy się raczej, że tych kwiatów 
nie było tam przed rokiem, przed 
dziesięciu laty...“

Tu okazuje się przed nami nowy 
ły s  charakterystyczny Czechów 
łwspółczesnych: powrót do czci świę 
tych. da> religii. do Boga. Nigdy, mo-

w  stalowych płucach, toczymy sf$ 
albo nas wożą, zaś jednocześnie wiu 
niśmy iść drogą młodego Snite‘a: —• 
dzięki czynić Bogu i ufać! *

Podobieństwo położenia Czech 
obecnych z życiem Freda Snite 
istotnie dobrze zostało zastosowa­
ne. Przestrzega ono Czechów przed 
oczekiwaniem cudu, który być mo­
że nie nadejdzie, uczy natomiast 
cierpliwego znoszenia doświadczeń 
i nigdy nie ustającej ufności i wiary* 
Bowiem człowiek wierzący — JaK 
słusznie podkreśla wspomniany ar­
tykuł „Naszinca** — widzi, działa i 
oddycha szerzej.

2)a stóp Jezusa Ł
Z okazji VII Diecezjalnego Kongresu Eucharystycznego w  Zawierciu
E^nek. Rozdzwoniły się dzwony. Zer 

wało arię stado białych gołębi —  szy­
bują, mkną w cieniu, to znowu rozbły­
skują w kłońeu, Jak ślicznie. Nad ulicz­
kami fabrycznych domów kwitną pur­
purowe głogi i białe kasztany. Gdzieś 
jest drugie takie miasto, gdzie domy 
robotnicze obrzeżone liguitrenn i jaś­
minem, toną w zieleni, a słońce prze­
gląda się w szybach!

Kwitnące gałęzie muskają gładką po­
wierzchnię wielkiego stawu, zielony 
park fabryczny przegląda się w wodzie. 
Szumi Warta spadając po progach, pła­
czące wierzby maczają w niej warko­
cze.

Tak jeszcze wcześnie. Na ulicy nie­
liczni przechodnie. Wolniutko drepcze 
staruaaka, dudni energiczny krok mło­
dego robotnika, ‘■'tukają drobniutko bu­
ciki uezenicy, śpieszy młoda kobieta z 
koszyczkiem. A wszyscy w jędrnym kie­
runku... tam, gdzie na tle cudnej ziele­
ni wystrzelają w niebo smukłe wieże i 
lekkie wieżyczki zawierciańskiego koś­
cioła. Wielki śliczny plac otacza świą­
tynię, sam otoczony pierścieniem ziele­
ni. Białe brzozy, wielkie wiązy i graby 
i tyle krzewów przeróżnych. A tuż przy 
wejściu wita nas kamienna statua Mat­
ki Boskej. Wożono tu już dziś świeże 
kwiaty. Wdzięcznie uśmiecha się dobro 
tliwe oblicze świętej Panienki.

Po szerokich stopniach wchodzimy 
do kościoła. Tu czerwony płomyczek 
wskazuje nam drogę. Klękamy cichutko 
przed wielki ołtarzem. O, tu nie jeste­
śmy sami! Wznosi się tu do niebieskich 
ostrołuldem wiązanych stropów modli­
twa wielu, wielu ludzi. Tu nfie jesteśmy 
sami! Woła do nas głos z tabemacu- 
lum: „Ja będę z wami aż po wszystkie 
<łni“

Pobożna ciszę przerywa niekiedy we- 
s-tmenie, lub szept modlitwy skupionej. 
Tu codziennie składają swe prośby mat 
ki rodzin o chleb powszedni i zdrowie 
dzieci, ojcowie t synowie o pracę i wy­
trwanie, młodzież niesie swe dziecinne 
prośby o stopnie t udanie klasówki. Tu 
u stóp Jezusa składają swą miłość, 
twardą dolę, uwielbienie 1 dziękczynię- 
nie... O nie jesteśmy tu sami. W  tym 
mieśoie pracy ludzie posłuchali wezwą 
pita Chrystr ąuj „Pójdajde do Mnie

scy, którzy pracujecie i obciążeni je­
steście, a Ja was ochłodzę*1.

Przed ołtarzem zmieniają się pobożni 
jedni odchodzą rozradowani i lepsi, 
śpieszą do swych zajęć —  przychodzą 
znowu inni, aby swe serca przed Bo­
giem otworzyć.

Tak miło się tu modlić... Zawiercień- 
ska świątynia zewnętrznie strzelistoś­
cią swą przypomina gotyk, lecz wnętrze 
jej nie ma gotyckiego mroku, przeciwnie 
nowoczesną jasność. Z przebarwnych 
witraży uśmiechają się święci Pańscy, 
kolorowe rozety kwitną jak łąka. Nie 
ma żadnych fresków ani malowideł, 
tylko proste wysmukłe ołtarze.

Tak dobrze się tu modlić! Patrzy tu 
na nas dobrotliwe Serce Jezusa, i Czę­
stochowska Pani. święty Józef rzeźbio­
ny w drzewie z miłością tuli Boże Dzie 
ciątko, uśmiecha się anielska święta 
Teresa. To już wszystko, Nie znajdzie- 
oie tu starożytnych malowideł i pomni­
ków, ale za serce was chwyci prostota 
i niebieskość —  jakby tu mieszkał sam 
diuch modlitwy,

Dzwonek. Rozpoczyna się msza św. 
Oma jest zawsze ta samo i wszędzie, 
święta tajemnica. Cichutko śpiewają 
organy. Tak cichutko, że słychać cza­
sem wesoły, głośny świegot wróbli za 
oknem.

Tak miło się tu modlić... Przyjedźcie 
zobaczyć sami tu do Zawiercia. U stóp 
Więźnia Miłości, Jezusa Ukrytego złóż 
cie serca, a potem wychodząc nie za­
pomnijcie w prawym przedsionku wło­
żyć grosz na chleb dla biednych świę­
tego Antoniego przed jego figurą łub
—  gałązkę kwitnącą w rękę Dzieciątka
—  jak zwyczaj miejscowy każe.

Jest ludowe przeświadczenie, że mo­
dlitwa zanostsona w świątyni, gdwie Je­
steśmy po raz pierwszy, zawsze bywa 
wysłuchana. Niech Was Bóg tu w Za 
wierciu wysłuchać raczy, gdy 28 1 21' 
b.m. przybędzie na Kongres Euchary 
AtycMiy. Rozdźwięczą sdę dzwony, pój­
dziemy wszyscy olbrzymią procesja p 1 
zielonych uliczkach robotniczej dzie' 
ndcy, pod kopułami drzew 3 Maja, po i 
mu rami fabryk i zakładów. Płynąć bo­
dzie mocna nasza Jezusowi do stóp zł - 
żona —  pieśń. Ur. Leszczyńska ■
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W i a d o m o ś c i  z  D i e c e z j i
ZJAZD RADY WYŻSZEJ STOW. 

PAŃ MIŁOSIERDZIA.
Dziś w niedzielę 18 czerwca odbędzie 

ińę w Częstochowie doroczny walny 
zjazd Rady Wyższej Stow. Pań Miło­
sierdzia. Obrady odbywać się będą w 
Domu Rekolekcyjnym przy ul. św. Bar­
bary 43.

POCIĄG POPULARNY NA KON­
GRES EUCHARYSTYCZNY.

Okręg miejski Kai. Stow. Mężów or­
ganizuje pociąg specjalny z Częstocho­
wy do Zawiercia na VII Diec. Kongres 
Eucharystyczny. Pociąg wyruszy w dn. 
29 b.m. o godz. 8 rano, powrót nastąpi 
tegoż dnia o godz. 21. Cena za przejazd 
w obie strony wyniesie 2.20 zł. Zapisy 
przyjmują kancelarie parafialne.

UROCZYSTOŚĆ BOŻEGO CIA­
ŁA  W  CZĘSTOCHOWIE,

Tegoroczna procesja eucharystyczna 
w dniu 6 b.m. wyruszyła z Katedry, po 
sumie celebrowanej przez J.E. Ks. Bi­
skupa Ziarniaka, który również celebro 
wał procesję.

W  uroczystości wzięli udział przed­
stawiciele władz państwowych i miej­
skich, sadu, wojska, szkół i organiza­
cji, kompania honorowa wojska, dele­
gacje szkół, poczty sztandarowe-para­
fialne i wielkie, większe niż zazwyczaj 
rzesze wiernych.

Ewangelie odśpiewali: przy ołtarzu 
Straży Ogniowej na rogu ul. Strażac­
kiej ks, J. Patrzyk, przy ołtarzu Rze­
mieślników ks. prof. Sobański, przy ol- 
turzu Banku Ludowego O. Wiktor i 
przy ołtarzu kolejarzy ks. radca Godzi 
szewski. —  Piękna słoneczna pogoda 
sprzyjała uroczystości.

Na marginesie uroczystości należy 
zaznaczyć, że przykre wrażenie wśród 
jej uczestników wywołał widok dwóch 
żydowskich sklepów otwartych, a mia­
nowicie Skowronka w II alei i firmy 
Adonis w ul. Katedralnej, oraz prowo­
kacyjne zachowanie pewnego właści­
ciela wózka z lodami, który manifesta­
cyjnie odwrócił się tyłem w czasie pro­
cesji.

Należy oczekiwać reakcji władz poli- 
tyjnych wobec faktu otwarcia sklepów 
w czasie przójśrfa procesji, a bezboż­
nika lodziarza niewątpliwe w przy­
szłości pouczy sama publiczność o tym, 
jak ma się zachować.

OBÓZ KSMM. W  OLSZTYNIE.
W osiedlu Diecezjalnym w Olsztynie 

odbywa się w czerwcu kurs obozowy 
KSM.M-, który zgromadził 40 uczestni­
ków ze środowisk wiejskich całej die­
cezji Uroczyste rozpoczęcie obozu na­
stąpiło w niedzielę, dnia 4 b.m. w koś­
ciele parafialnym mszą św. i przemó- 
nlenicsm ks. Asystenta KSMM. Wie­
czorem odbyło się pierwsze ognisko 
inauguracyjne w obecności ks. Sekre­
tarza Gen..
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Jak zawsze tak i teraz obóz budzi 
duże zainteresowanie mieszkańców i 
letników Olsztyna, wnosząc do tej pięk 
nej miejscowości dużo młodzieńczego 
życia. Chłopcy zdołali już przyzwy­
czaić się do regulaminu obozowego, 
czują się dobrze i zdrowo. Oddziałom 
swym i Rodzicom przesyłają serdeczne 
pozdrowienia.

ŚWIĘTO CHORYCH
W CZĘSTOCHOWIE,

Rok bieżący, pełen grozy wojennej 
wymaga i od chorych ofiary nu rzecz 
Polski. Pielgrzymka roku bieżącego 
winna mieć charakter wynagrodzenia 
za zniewagi blużnierców neopogańskich 
i ofiarowania swych cierpień na upro­
szenie siły i potęgi Polski i  jedności w 
narodzie.

Komitet zwraca się z gorącą prośbą
0 wczesne zgłaszanie ciężko chorych, 
którzy mają brać udział w pielgrzymce. 
W mieście jest bardzo dużo chorych od 
lat przykutych do łóżek lub fotela. Dla 
tych głównie organizowana jest piel­
grzymka, by udostępnić im pobyt na 
Jasnej Górze, dla złożenia hołdu Matce
1 Królowej Polski, by serce Jej skru­
szyć widokiem nędzy najnieszczęśliw­
szych Jej dzieci. Pielgrzymka roku bie­
żącego winna mieć charakter wyjąt­
kowej powagi. Niemożliwe będzie zor­
ganizowanie bez zapisywania wcześ­
niejszego . Zgłaszanie chorych, w ostat­
niej chwili, siłą rzeczy, powoduje za­
męt i brak porządku.

Zapisy przyjmuje się od dnia ogło­
szenia u p. Iwańskiego Kancelaria św. 
Zygmunta i u p. S. Jastrzębskiego, uL 
Najśw. Maryi Panny 22.

święto Chorych odbędzie się 25 czer­
wcu. Rodziny dostawiają chorych sami, 
w razach wyjątkowych zabiera Komi­
tet. Zwożenie chorych na Jasną Górę 
od godz. 5 rano w niedzielę, 25 czer­
wca. Chorzy leżący winni być ubrani 
ciepło, ze względu na chłody roku bie­
żącego i chłód w kościele. Chorzy w 
kościele pozostają pod opieką Komite­
tu, Czerwonego Krzyża oraz panów le­
karzy. —  Dobrowolne ofiary na koszta 
organizacji przyjmuje Komitet.

Zbiórka osób pomagających łaskawie 
przy przewożeniu chorych oraz łaska­
wie zaofiarowane pojazdy prosimy na 
godz. 5 rano dnia 25 czerwca przed koś 
ciół św. Zygmunta.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
W.Ks. Prob. w Borzyhowej. Prośba

zaskoczyła nas. Sądz-imy, że sprawę da 
się załatwić inaczej. Nie jesteśmy w 
możności, wobec uchwał obowiązują­
cych, spełnić jej.

P. K. Haber W-wa. Prenumerata na 
nok 1938 wpłacana była w  r. 1937. Na­
tomiast za rok 1939 wpłaty nie otrzy­
maliśmy. JeśU Pani ma dowód nadania 
prosiimy nadesłać go nam, sprawdzi­
my na poczcie. Za Kalendarz oczywiś­
cie nie wymagamy zapłaty. Prosimy 
uważnie przejrzeć kartę. Figuruje na 
niej wprawdzie pozycja. ale przekreślo

na i bez sumy należności. Pozdrawia­
my serdecznie.

Krucjata Euch. w Wieruszowie. —- 
Dzielne rycerki i rycerzyków pozdra­
wiamy sondccznie. Nie napisaliśmy nic
0 Was dotąd, ale jeszcze napiszemy. 
A mo/e Wy nadeślecie jakąś korespon­
dencję? Prośbę Waszą o wprowadzenie 
działu dla dzieci rozważamy. Jednak 
zmiany wprowadzić możemy dopiero w  
nowym roku. Króluj nam Chryste!

UDZIAŁ CZŁONKIŃ KSK i KSMź 
W  KONGRESIE W  ZAWIERCIU*

W  dniu 28 i 29 czerwca odbędzie się 
Kongres Eucharystyczny w Zawierciu. 
Zachęcamy członkinie Oddziału KS Ko­
biet i KSMżeńskiej do wzięcia jaknaj- 
liczniejszego Udziału. Starajmy się o to 
aby nasze szeregi ilością, zwartością
1 zewnętrznym wyglądem zaimponować 
mogły wszystkim. (Druhny niechaj sta 
rają się przyjechać w mundurach!!).

Z terenu Częstochowy pójdzie pociąg 
popularny, zorganizowaniem, którego 
zajmie się Okręg KSMężów. Poszcze­
gólne urzędy parafialne na swoim tere­
nie przyjmują zgłoszenia.

Na ręce W.Księdza Asystenta Doma­
gały w Zawierciu prosimy zgłaszać 
ilość uczestniczek i dzień przyjazdu na 
kongres.

PODZIĘKOWANIE.
Szkoła Zawodowa Żeńska w Często­

chowie zakupiła w Teatrze Miejskimi 
przestawienie p.t. „Gałganek" z które* 
go całkowity dochód wynoszący 290 zł. 
przekazała na budowaną przez Polaki 
Związek Zachodni szkołę w Kamińsku, 
Dar ten świadczy o wysokim zrozumie­
niu palących potr/.eb pogranicza i jest 
dowodem, że młodzież w sercu nosi wy­
ryte hasło „Pogranicze musi być pan­
cerzem Rzeczypospolitej".

Polski Związek Zachodni składa tą 
drogą serdeczne podziękowanie w imie­
niu dzieci pogranicza Szkole Zawodo­
wej Żeńskiej, a w szczególności Pani 
Prok. Jrtrzębińsłdeij za ofiarną pracę w 
tej sprawie. Zarząd.

PKO wyjaśnia, iż konto czekowe nr. 
11 —  PKO Wianseawa, Pożyizka Obro­
ny Przeciwlotniczej, nie jest kontom o- 
gólnym Pożyoaki Obrony Przeciwlotni­
czej, a jedynie kontem Syndykatu Sub­
skrypcyjnego PKO.

W  związku z powyższym na konto nr. 
11—PKO Warszawa P.O.P. winny być 
wpłacane U  i III rata na POP., ale je­
dynie przez te osoby i firmy, które w  
swodm czasie przesłały deklaracje i uJ 
skuteczniły pierwszą wpłatę do PKO.

DO SPRZEDANIA WILLA POD CZĘSTO­
CHOWĄ, jednopiętrowa, murowana w ogro­
dzie 3.200 m. kw. wraz zabudowaniami go­
spodarskimi, 6 pokoi z kuchnią Pełny kom­
fort, skanalizowana, parkiety. Wiadomość 
w Administracji „Niedzieli".

Uprzejmie prosimy Szanownych na­
szych Prenumeratorów o łaskawe re­
gulowanie zaległej prenumeraty.

Administracja „NiedzieK‘.



W i a d l o m & ś c i  z  k r a j u  z e  ś w i a t a  .
SPRAW Y POLSKIE.

DWIE KATASTROFY. W noc;’ z nie 
dnieli na poniedziałek 4 b.m. wybuchł 
groźny pożar na nowobudującym się 
dworcu głównym w Warszawie. Pożar 
powstał prawdopodobnie od iskry apa­
ratu służącego do spawania metali, 
którym posługiwali się robotnicy. Jak­
kolwiek konstrukcja dworca była żela­
zo betonowa, to jednak ogień mógł się 
zaprószyć, gdyż właśnie w tym czasie 
ściany wykładano korkiem, którv jest 
materiałem łatwo palnym.

Pożar zniszczył główną halę, powy­
ginał żelazne belki stropów, tak że wie 
le z wykonanych dotąd robót trzeba 
będzie zacząć nanowo. W  czasie akcji 
ratunkowej która trwała kilka godzin 
zginął pod gruzami jeden strażak, a pa 
ru jest rannych. Pan premier Skład- 
kowsfci odznaczył ratujących krzyżami 
zasługi Straty wywołane przez ogień 
wynoszą ok. S milionów złiotych.

Dziś po uprzątnięciu gruzów komu­
nikacja odbywa się już normalnie. —  
Trwa szacowanie strat.

W  trzy dni później t.j. w środę 5 bm. 
Wydarzyła się kina groźna katastrofa 
kolejowa. Oto pociąg pośpieszny zdą­
żający do Warszawy wykoleił się pod 
Pruszkowem. Pod szczątkami rozbitych 
wagonów znalazło śmierć 6 wsób, dwie 
inne zmarł)’ po tern w szpitalu. Jeżeli 
katastrofa nie przybrała większych roz 
mforów zawdzięczać to należy mocnym 
polskim wagonom stalowym, które o- 
parły się zniszczeniu. Natomiast czes­
kie wagony drewniane zostały przeważ 
nie zdruzgotane.

NOWY BISKUP POLOWY. Ojciec 
św. zamianował ks. prałata Michała 
Kozala. rektora seminarium duchowne­
go w Gnieźnie, biskupem sufraganem 
diecezji włocławskiej. Nowy biskup li­
czy 46 lat życia.

SPRAW Y OBCE.

WYPADKI W  CZECHACH. Przed 
kilku dniami zabity został w Kładme w 
Czechach żandarm niemiecki. W  odpo­
wiedzi na ten fakt Niemcy otoczyli 
Kładno wojskiem a protektor Neurath 
nałożył na miasto kontrybucję w wy- 
sokości pół miliona koron i zażądał wy­
dania w ciągu kilku godzin zabójcy gro 
żąć, że o ile żądania niemieckie nie zo­
staną spełnione, miasto spotkają dalsze 
kary.

Te niezwykle surowe zarządzenia wy 
wołały w całych Czechach przygnębia­
jące wrażenie tymbardziej że rvie wia­
domo, kto naprawdę zabił żandarma. 
Rozeszły się pogłoski, że zabójstwo zo­
stało wywołane umyślnie, aby mieć po­
zór do 'Zniesienia autonomii Czech i do 
całkowitego poddania protektoratu wła 
dzom niemieckim.

Widać jednak Niemcy spostrzegli się 
że poszli za daleko, gdyż wydane zarzą­
dzenia cofnęli potem oświadczając, że 
żandarm padł z ręki włamywacza.

Dodać trzeba, że Czesi czuia sie w

protektoracie coraz gorzej. Pozbawieni 
pracy i żywności, traktowani jak nie­
wolnicy, rozstrzeliwani i więzieni bez 
sądu burzą się i podnoszą głowę. Nie 
mogąc otwarcie wystąpić przeciw potę 
dze niemieckiej, ograniczają się na ra­
zie do patriotycznych manifestacji na 
grobach swych zasłużonych rodaków. 
I za to jednak spotykają ich kary.

GEN GAMELIN W ANGLII. NaczeJ- 
ny wódz francuski gen. Gamelin bawił 
w Anglii z wizytą, w czasie której za­
poznał się z uzbrojeniem i przygotowa­
niem Jo wojny armii angielskiej. Skut­
kiem tej wizyty bvło porozumienie na 
mocy którego wspólne dowództwo nad 
wojskami lądowymi Anglii i Francji 
obejmie w razie wojny cen. Gamelin. 
Flotą obu państw dowodzić mają Angli 
cy. Tak więc sprawa wspólnego do­
wództwa została załatwiona już teraz. 
Jak pamiętamy w czarne wielkiej woj­
ny porozumienie takie osiągnięto dopie 
ro w r. 1917.

NIEMCY ZAWIERAJĄ UKŁADY. 
Ostatnio zawarły Niemcy pakty o niea­
gresji z Łotwą I Estonią. Przy tej oka­
zji pojawiły się Ironiczne uwagi, że 
Niemcy dlatego zawierają nowe umo­
wy, bo wszystkie stare dawno już zła­
mali. Obecnie znów będą mieli co ła­
mać.

PARA KRÓLEWSKA W AMERYCE 
Angielska para królewska, która odby­
ła drogę do Kanady, złożyła też wizytę 
prezydentowi Stanów Zjednoczonych 
Roooerełowi. Dostojnych gości witali 
Amerykanie niezwykle serdecznie. W  
samym Nowym Jorku ok. 3 milionów 
ludzi brało udział w uroczystym powi­
taniu.

WALKI W  PALESTYNIE. Palesty­
na już od dłuższego czasu jest terenem 
nieustannych walk między Arabami i 
żydami. Nie ma prawic dnia, aby nie 
donoszono o nowych, zabóijstwach, za­
machach, pożarach it.p. Wszelkie wy sił 
ki wojsk ' angielskich, zmierzające do 
utrzymania pokoju, okazują się często 
daremne. Zdaje się nie ulegać wątpli­
wości, że walki te podtrzymują celowo 
Arabowie, chcąc uprzykrzyć żydom po­
byt w Palestynie i uzyskać całkowitą 
władzę nad tym krajem.

FRANCJA CZUWA! Stocznie francu 
skie przystępują do budowy nowych 
14 okrętów wojennych, m. in. 4 torpe­
dowców wielkich i 8 lekkich.

JAK WŁOCHY POMAGAŁY HISZ­
PANII? Dopiero teraz po wycofaniu 
włoskich ochotników z Hiszpanii oka­
zuje się, że w walkach domowych od r. 
1936 do czasów ostatnich brało udział 
ok. 100 tys. ludzi, 4370 samochodów, 
750 armat, 149 okrętów t Ji wojennych 
jak i transportowych. Transport doko­
nany został przy użyciu 52 statków, któ 
re wykonały 132 podróże. Do ochrony 
transportów użyto 30 okrętów. Dowie­
ziono ok. 10.000 ton materiału wojen­
nego

W  KILKU WIERSZACH.

—  W b. Austrii zginął w katastrofie 
motocyklowej książę Rudolf Windiseh- 
gratz, wnuk cesarza Franciszka Józefa.

—  Niemiecki minister oświaty upo­
ważnił rektorów szkól akademickich do 
wcześniejszego zwolnienia tych stu den 
tów, którzy zechcą poświęcić się latem 
pracy na roli.

—  Rosja sowiecka posiada 600 tys. 
wyszkolonych odpowiednio żołnierzy, 
którzy mogą w razie wojny opuścić się 
przy pomocy spadochronów z samolo­
tów na tyły armii nieprzyjacielskiej i 
rozpocząć działania wojenne.

—  3 ukraińskie stowarzyszenia aka­
demickie zawiesił rektor uniwersytetu 
we Lwowie, z powodu prowadzenia nie 
legalnej działalności.

—  Polaka otrzyma ze Stanów Zjed­
noczonych 220 typ. stóp sześć, gazu he­
lium do napełniania balonów. Jak wia­
domo gaz ten ma tę przewagę nad wo­
dorem, że nie jest palny.

—  Papież udzielił błogosławieństwa 
ochotnikom włoskim, którzy powrócili 
z Hiszpanii.

—  We Francji zginął w katastrofie 
samochodowej biskup Fryderyk Lamy, 
z diec. Langres.

—  Młodociany król Jugosławii Piotr 
złożył w tych dniach egzamin dojrza­
łości (maturalny).

—  Prezydent Rooseveli został zapro­
szony przez króla Jerzego VI do Anglii

—  Na terenie powiatu opoczyńskiego 
powódź zniszczyła 1000 hektarów z asie 
wów, powodując stratę 100.000 zł.

—  Teroryści irlandzcy mszcząc się 
za wyroki na towarzyszy spalili 20 
skrzynek pocztowych w Londynie.

—  Z dniem 31 grudnia przestanie 
istnieć armia czeska. W Czechach zo­
stanie jedynie mdicja krajowa w sile 
7 tys. ludzi.

— We Francji panują silne upąłj, 
jakich nie notowano tu od 40 lat.

—  Na miejscu katastrofy angielskiej 
łodzi podwodnej odbyły się uroczystoś­
ci żałobne, w czasie których zrzucono 
z samolotów na morze 400 wieńców.

Kącik rozrywkowy.
s s s m s s B E B s s s a a r

Miłe dziecko.

Pani Kokosińska jedzie tramwajem 
ze swym sześcioletnim synkiem. Tram­
waj przejeżdża koło zakładu kąpielowe­
go. Synek pyta

—  Mamusiu... Co to za dom?
*— To zakład kąpielowy, moje dziecko
—  A co tam się robi?
—  Tam się chodzi kąpać.
—  A dlaczego my tam nigdy nie cho­

dzimy?
—  Bo my mamy w domu łazienkę.
—  A gdzie jest u nas łazienka ma­

musiu?
— Cicho bądź, tego się głośno nie 

mówi'
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GOTO W !
1) W dniu 11 maja 1939 r. Najdostoj 

nie jazy Pasterz mianował ks. Ewarysta 
Gałązkę, asystentem okręgu Często­
chowskiego KSM.M.

2) W skład okręgu wchodzą oddziały 
następujących parafii: Częstochowa: 
św. Barbara, św. Zygmunt, św. Roch, 
św. Rodzina; św. Józef; św. Antoni; 
św. Jakub; Jasna Góra, Sabinów, Stra- 
dom; Kawodrzia, Gnaszyn; Dźbów; Bia 
ła Górna; Blachownia; Kamienica Pol 
ska; Konopiska, Olsztyn, Poczesna, 
Starcza; Tnuskolasy; Wrzosowa; Przy 
rów; Bór Zapilsld; Danków Kłobucko, 
Krzepice, Ługi, Miedśmo; Opatów; 0- 
strowy; Panki; Parzymiechy; Przy­
stajń, Starokrzepice, Wąsosz, Wilko- 
wiecko; Zajączki; Złochowice; Cyka- 
irzew; Opatów; Mykanów; Rędziny; 
Janów; Złoty Potok, Żrębice, żuraw.

8) KONGRES W ZAWIERCIU.
Uwaga okręg Częstochowski.

W  dniach 28 i 29 czerwca r.b. w Za­
wierciu, odbędzie się V II Diecezjalny 
Kongres Eucharystyczny. —  Młodzież 
zrzeszona w KSM.tn powinna wziąść 
gremialny udział. Pociąg popularny 
wyruszy z Częstochowy do Zawiercia w 
dniu 29 czerwca o god!z, 6 rano, a po­
wrót nastąpi tegoż dnia o godz. 22. —  
Koszt vr obydwie strony wynosi zł. 2.20.

Druhowie z oddziałów Częstochowa 
miasto, pragnący jechać do Zawiercia 
zgłoszenia wdmini kierować do kancela­
rii parafialnych, druhowie zaś z poza 
Częstochowy mogą jechać wprost do 
Zawiercia, rowerami, furmankami, lub 
autobusami lufo też zglosdć się d'o O krę 
? u. pociąg popularny najpóźniej do 
dnia 18 czegwca r.b.
Kierownictwo Okręgu apeluje do Czci 

godnych XX. Asystentów, by zachęcili 
młodzież do wzięcia udziału w  Kon­
gresie. i

W dniu 26 caezmctt K  r. w  biurze 
‘HUM. M. uh Nąjśw. Maryj Panny 64 o 
gj oz. 7 wiącB. odbędzie się zebranie 
7 ^^wnietwisLJDkrejni.  ̂Ze .względu na
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ważność omawianych spraw obecność 
członków Okręgu obowiązkowa. 
Asystent Okręgu: Ks. Ewaryst Gałązka 

Prezes: I. Wojtal. 
Sekretarz: L. Krawczyk.

Uniwersyteckie Wykłady 
dla Duchowieństwa.

Zwyczajem lat popizednich w  dniach 
8—-5 Iipca b.r. w Katolickim Uniwersy­
tecie Lubelskim odbędą się Uniwersy­
teckie Wykłady dla Duchowieństwa ca 
lej Polski. Tematem wykładów będzie 
aktualne zagadnienie rasizmu. Szczegó 
łowe tytuły wykładów są następujące: 
Rasy ludzkie ze stanowiska przyrodni­
czego ; Jedność rodzaju ludzkiego i róż­
norodność ras; Metafizyczne podstawy 
rasizmu; Krew i rasa jako źródło du­
chowych i moralnych wartości; Pow­
szechność religji i katolicyzmu a czy­

stość i różnorodność rasowa; Teorie 
religijne rasizmu; Czystość rasy jako 
miara wartości moralnych i cel wycho­
wania; Instynkt rasowy jako źródło i 
miara porządku prawnego w państwie; 
Rasistowskie ustawodawstwo małżeń­
skie; Eugemika i populacyjna polityka 
rasizmu; Semickość i chrystologiczny 
charakter Starego Testamentu, św. Pa 
weł a zagadnienie rasowe żydowskie; 
Stosu rek (prawny) Kościoła do żydów 
w ciągu dziejów, Rasizm żydowski.

Wykładowcami będą profesorowie u- 
niwensytetów: lubelskiego (Ks. Kru­
szyński, Ks. Pastuszka, Ks. Kałwa; Ks. 
Galiński i p. Czuma), lwowskiego (Ks. 
Szydelsiki; Ks. Stępa, Ks. Rosiński i p. 
Hal ban) i lubelskiego Wyższego Sem. 
Duch.) J-E. Ks. Biskup Goral, Ks. Stop 
niak, Ks. Wilczyński).

Koszta wykładów, mieszkania i utrzy 
mania wyniosą 5 zł. dziennie

Bezpośrednio po zakończeniu wykła­
dów odbędą się rekolekcje dla ducho­
wieństwa.

Komitet Wykładów prosi o wczesne 
nadsyłanie zgłoszeń pod' adresem: Lu­
blin. Uniwersytet, Wykłady dla Ducho­
wieństwa —  z zaznaczeniem udziału

na wykładach' 1 rekolekcjach lub tyłka 
na wykładach.

PIELGRZYMKA DO LUBLJANY.
Pod wysokim protektoratem J. Em. 

ks. Kard. A. Hlonda Naczelny Iastytu® 
A. K. w Poznaniu organizuje w dniach, 
od 26— 31 lipca br. oficjalną pielgrzym, 
kę polską na Kongres ku czci Chrystu­
sa Króla w Lubljanie —  w Jugosławii.

Koszta pielgrzymki wynoszą od zł. 
265.— . Infi.rmaeji udziela Naczelny In« 
stvtut A. K. w Poznaniu, al. Marcin­
kowskiego 22 oraz P. Biura Podróży 
„Orbis".

KONGRES EUCHARYSTYCZNY 
W  GDYNI (29.6— 1.7. br.)

W  końcu czerwca b.r. odbędzie się W 
Gdyni Diecezjalny Kongres Euchary­
styczny, mający się stać wielką mani­
festacją religijną na Pomorzu.

Na Kongres zostali zaproszeni J.E. 
Ks. Nuncjusz Apostolski Cortesi z War 
szawy jako przedstawiciel Ojca św., 
J.Em. Ks. Kardynał Prymas Hlond o- 
raz 10 innych biskupów polskich, przed 
stawiciele władz rządowych, samorzą­
dowych i społecznych.

Program jest następujący: czwartek, 
29.6. br. godz. 17 —  Otwarcie Kongre­
su na Placu Grunwaldzkim; godz. 20.15 
Koncert religijny na PI. Grunwaldzkim 
piątek, 30.6. br. godz. 6 —  Wspólna Ko 
muniia św. dzieci; godz. 8 —  Msza św. 
Pontyfikalna, celebrowana przez J.E, 
Ks. Biskupa Radońskiego z Włocławka; 
godz. 9— 10.30 —  Posiedzenie plenar­
ne; godz. 17— 18.80 —  Posiedzenie ple­
narne; godz. 20 —  Widowisko: „Hołd 
Eucharystii" — na Placu Grunwaldz­
kim; sobota, 1.7. br. godz. 6 — Wspólną 
Komunia św. młodzieży i dorosłych; 
godz. 8 —  Msza św. pontyfikalna, któ­
rą odprawi J.E. Ks. Biskup LukomsldE 
z Łomży; godz. 9— 10.30 —  Posiedze­
nie plenarne; godz. 19 —  Procesja ną 
moźma korzystać ze zniżek kolejowych, 
wana przez J.Em. Ks. Kard. Hlonda.

Ceny biletów: Na Kongres będzie)
można korzystać z zniżek kolejowych, 
przyznanych na „Dzień Morza".

Kwatery. Będzie można korzystać a 
noclegów masowych i indywidualn 'chi 
(2 —  5 zł.).

METODYCZNY KURS PRZECIW­
ALKOHOLOWY.

Wobec wzrostu spożycia napojów al­
koholowych i wobec koniecznej potrze­
by trzeźwości narodu w obliczu grożą* 
cych nam niebezpieczeństw pożądanej 
jest przeszkolenie chętnych i ruchli­
wych jednostek w  tej dziedzinie spo­
łecznego życia. Metodyczny kurs prze­
ciwalkoholowy odbędzie się więc stara 
niem Kat. Zw. Abstynentów w Kat, 
Szkole Społecznej (w Poznaniu, w  duj 
26— 28.6. br. Zgłoszenia na kurs należy 
uskutecznić do 15.6 br. Na uczestników) 
mogą się zgłosić osoby powyżej lat 18, 
Dołączyć krótki życiorys oraz polece­
nie swej orgiamizacji. Kurs jestbezpłaO 
ny. Można także uzyskać zwrot kosztów, 
podróży. Przed kursem trzeba się za­
znajomić z podstawowymi wiadomością 
mi z dziedziny alkohologii. Zgłosić się) 
do Kat. Związek AbstynentófW. Poznafu 
ul. Podgórna 12-by

Znikają powoli złą sławą cieszące się „drogi polskie". Miejsce ich — nawet 
na bagnistym Polesiu —  zajmują doskonałe nowoczesne kostką wyłożone 

szosy Fragment drogi Pińsk —  Janów Poleski.



S p r a w g g o s p o d

ZWALCZANIE WOŁKA ZBOŻOWEGO

Ten drobny szkodnik powoduje ©• 
gromne szkody w magazynowanym zbo 
£d, niszcząc nieraz do 40 proc. ziarna. 
Walkę z nrm rozpocząć trzeba od razu, 
jak tylko się pojawi, gdyż mnoży się on 
bardzo szybko, a tym samym i każda 
Zwłoka powoduje dakze straty.

Obecnie zwalczanie wołka zbożowe­
go jest ułatwione, dzięki wynalezieniu 
środków prostych i tanich, które mogą 
być zastosowane w każdym Apichrzu. 
Koszt tych środków jest niewielki i po­
krywa się z nawiązką osiągniętymi wy­
nikami.

Do niedawna jeszcze zalecano jako 
jedyny radykalny sposób gazowanie 
śpichrzu może być zastosowane, gdyż 
budynek musi być bardzo szczelny, a 
takich jest mało. Poza tym stosowano 
też różne sposoby nie dające żadnych 
wyników, jak np. wnoszenie do spich­
rza mródek, napełnianie sianem i t. p

Najbardziej nowoczesna metoda wal­
ki z wołkiem zbożowym polega na opry 
skowaniu wnętrza ópichrza preparata­
mi które zabijają owady.

W  Polsce istnieje już w sprzedaży 
krajowy preparat tego rodzaju pod naz­
wą ,AGRAN“, wypróbowany co do sku 
teczności, który stosuje się w następu­
jący sposób:

„AGRAN" rozrabia się w wodzie na 
10 proc. emulsję biorąc na każdy Htr 
preparatu 10 litrów wody. Takim roz- 
czynem opryskuje się w dzień ciepły 
(gdy wołki są na wierzchu) cały 
spichrz wewnątrz, a więc podłogi, ścia­
ny i sufity. Opryskiwać należy dokład­
nie i obficie, aby płyn dostał się do 
wszystkich szczelin i zabił znajdujące 
się tam wołki.

Śpichrz przed zabiegiem trzeba do- 
klanie oczyścić i usunąć z niego zboże 
i wszelkie inne produkty spożywcze.

Wkrótce po opryskiwaniu „Agra- 
nem" wołki giną, oo z łatwością stwier­
dzimy przeprowadzając- kontrolę kilka 
dni po zabiegu.

Po przeprowadzeniu zwalczania na­
leży dbać o to aby ponownie wołka nie 
nawlec do śpłchrza, trzeba więc dokła­
dnie kontrolować wszystko to co do śpi 
ehrza wnosimy. Ponieważ wołki często 
znajdują się na morkach trzeba i tam 
Je zahaczyć przez sparzenie worków 
gorącą wodą lub wstawienie na 1 —  2 
godzin do gorącego pieca.

Dobre rady.
Jak usun.it: plamy z bielizny, powsta­

łe z wilgoci? Trzeba taką bieliznę na­
moczyć w maślance na 24 godziny, czy­
li na całą dobę, a potem wyprać ją w  
mydlinach. Zastarzałe plamy nie zginą 
od razu, dlatego czynność tę powtórzyć 
aż do skutku. Rozmaite chlorki i inne 
kwaśne środki bieliznę żrą i niszczą, 
a maślanka nie niszczy płótna.

Jak wyleczyć wyrzuty, często napo­
tykane u dzieci na głowie i twarzy?
Najgłówniejszą rzeczą jest dopilnować,

aby dzieci paluszkami nie drapały tych 
strupków,, bo wtenczas rozlewają się 
coraz bardziej i zajmują całą twarz 
lub głowę. Tego rodzaju wyrzuty nale­
ży posypywać czystą pszenną mąką. 
która świetnie goi ranki.

Jak pozbyć się liszai? Herbata, czyli 
odwaf łopianu albo łopuchu, inaczej 
nazywają tę roślinę bodjakiem, szybko 
leczy liszaje i wszelkie wrzody. Herba­
ta z liści jest znakom, lekarstwem na 
wrzody żołądkowe. Korzeń łopianu za­
parzony daje herbatę, którą należy ob­
mywać liszaje i rany.

Jak uleczyć wszawicę n koni, bydła 
i świń. Choroba ta wynika z usadowie­
nia się wszy n koni, bydła, świń i kóz; 
różnych gatunków (odpowiednio do ro­
dzaju zwierzęcia). Wszy obierają miej­
sce pobytu na szyi, głowie i tych częś­
ciach, gdzie ich zwierzę nie może 
spędzić.

Jedna samica w przeciągu ośmiu ty­
godni może znieść do 5 tysięcy jajek. 
Wazy karmią się krwią swych żywicie­
li. Powodują cierpienia tem, że niepo­
koją zwierzę ustawiczneirr kłóciem i 
staniem krwi. Mylnem jest mniemanie, 
że wazy opanowują chude zwierzęta. W

rzeczywistości jest przeciwnie, gdyż 
wszy opanowują tłuste, względnie nor­
malne sztuki, które są nieczyszczome 
i dopiero przez rorawój wszy zwierzęta 
są doprowadzone do stanu Wychu­
dzenia.

U świń przez uszY-) lżenia now.erzch 
ni skóry (wskutek akłóć wszy) mogą 
łatwo przenikać zarazki chorobotwór­
cze.

U bydła mgategj i cieląt nie należy 
stosować maści szarej, bo bydle ją zliże 
i zachoruje. Lepszą jest kreolina 2 proc 
zmieszana z wodą przegotowaną. Na 
gnidy dobrym środkiem jest ciepły 
ocet.

Prócz tego istnieje szereg środków 
bardzo skutecznych, A więc: odwar ty­
toniu (1 część tytoniu na 25 części wo­
dy i 10 części octu). Lek. bardzo stoso­
wny do mycia psów i owiec. Dla koni 
i bydła nie nadaje się.

Benzyna z mydłem (jediraa część ben­
zyny na 6 części mydła szarego i 10 ezę 
ści wody). Nafta jest pewnym środ­
kiem —  ale powoduje wypadanie sier- 
ci, dlatego dobrze jest zmieszać ją z ole 
jem. Surowy olej lniany stosujemy 
głównie dla świń.

Jak tępić robactwo.
W mieszkami nie powinno być żad­

nego robactwa. Jakże dojść do tego? 
Najskuteczniejszym lekarstwem i wy­
próbowanym oddawna jest miotła. Po­
rządna gosposia zamiecie zawsze sta­
rannie wszystkie kąty: pod szafą, pod 
łóżkiem, pod skrzynką, wszędzie. Mo­
kre szmaty i brudne chusty wypierze 
i porozwiesza na sznurze na strychu.

.ćłie będzie trzymała w pokoju ziem­
niaków, buraków, starych łachów, ście­
rek, chodaków, drzewa, na podpałkę. 
Wszystkie dziury koło komina poza­
lepia a robactwo nie będzie, miało gazie 
się gnieździć. W aptece trzeba kupić 
boraksu ze dwie duże łyżki. W pół 
szklance gorącej wody rozpuścić dwie 
małe łyżeczki tego boraksu. Wdrobić w 
tę wodę bułki, albo białego chleba, aby 
nasiąkł i rozmiękł. Wtedy łyżką brać 
po troszku tę papkę i kłaść pod ścana- 
mi, po kątach, na kominie, za piecem; 
w szafie, wszędzie, gdzie prusaki, czyli 
szwaby lubią się gnieździć. —  Rozumie 
się, wszędzie powinno być do czysta po- 
wymiatane, a wszelkie jedzenie poprzy- 
krywane i pochowane, aby prusaki nie 
miały innego pożywienia, niż chleb za­
traty. Ten chleb niech leży 2 dni, po­
tem wymieść go, spalić, a świeżego, tak 
samo namoczonego położyć.

Po dwóch dniach jeszcze to samo zro 
bić i tak pizez 8 dni. Prusaki wyginą 
napewno, a jeżeli ich było bardzo du­
żo, to po dwóch tygodniach powtórzyć 
jeszcze ten zabieg, a mieszkanie na bar 
dzo długo uwolnione będzie od tego ro­
bactwa.
Jaknajwięcej jarzyn w naszej kuchni.

Według opinii lekarzy sok jarzyn wy 
wiera wpływ na narządy trawienne czło 
wieka To też nic dziwnego, że powstał 
obecnie silny prąd ku przerzuceniu z

kuchni mięsnej na jarską.
Kapusta, kalafiory, buraki, ziemnia­

ki, kalarepa, marchew i t  d. zaawan­
sowały na stanowisko środków leczni­
czych.

Naprzykiad czosnek — zarzucony 1 
wyśmiany przez oficjalną medycynę, o- 
beomie znowu •wywalczył sobie prawdo 
obywatelstwa. A jako środek leczniczy 
znany był przecież przed wiekami. Chro 
nił on w średniowieczu przed cholerą, 
gdy panowała epidemia, później używa­
no go przeciw astmie, także działał u- 
śmierzająco w wypadku skrętu kiszek.

„Cztery cebule namoczone w białem 
winie lepiej odczyszczają nerki, niż 
najbardziej wyszukane leki —  twier­
dzili lekarze wieku 18-go.

Przez wiele lat pomidory usuwane 
były z naszych stołów, pod zarzutem, 
łż zawierają kwasy szkodliwe dla Łrtre 
tyków. Był to jednak błąd, jak się oka­
zało. Pomidory bowiem posiadają wićle 
substancji odkwaszających krew, co i' - 
czej przeciwdziała artretyzmówi. Bu li­
ki regulują sprawność nerek, szpinak 
leczy anemię, pestki z dyni tępią soli- 
tera i t. d.

Medycyna współczesna stwierdziła 
że szparagi aawerają wielką ilość soli 
odżywczych i witamin, działają moczo­
pędnie. Karczochy nadają się jako po­
żywienie w razie cukrzycy, zawierają 
bowiem odmianę cukru, który jest nie­
aktywny. Marchew zawierając fosfora­
ny, potas, dużo cukru i dużo celulozy, 
wpływa dodatnio na rozcieńczenie tre 
ści wewnętrznej żołądka.

Jedinem słowem każda z jarzyn posis 
da jakąś leeznieża właściwość.

P R Z Y  D O L E G L I W O Ś C I A C H 1 cierpieniach wątroby, atakach kamieni żółcio­
wych, alej przemianie materii, stosuje Blę zioła 
D-m Cs. K r a s s o w s k i e g o ,  znak oebr. 

towar. K  A M I C I N  A . Cena pndeł bL I D o  nabycia w aptekach i składach aptecznych.



KOMUNIKATY
K om ite tu  W yk on a w czego  V I I  D ie cez ­
ja ln e g o  K on gresu  E u ch arys tyczn ego  

w  Z a w ie rc iu
1) O rga n iza c je  w sw o ich  stoiskach  

m ogą  za skrom ną op ła tą  dostać h erb a ­
tę . K to  chce ob iady  w in ien  zg ło s ić  ich  
lic zb ę  do n aszej sekc ji, a w tedy  w s to i­
skach  m łodzieżow ych  p rz y g o tu je  s ię  od 
pow ied n ią  ilość. R eszta  w e w łasnym  
zakresie .

2 ) O d d z ia ły  K S M M . i Z. z o k ręgó w  
za w ie rc ia ń sk iego , za g łęb io w ssk iego  i 
c zęs toch o w sk iego  oraz K ru c ja ty  z okrę 
gu za w ie rc ia ń sk ie go  w in n y  ob ow ią zk o ­
w a  p rzyb yć  w  kom p lec ie  ze s ztan d a ra ­
m i i tran sparen tam i. M łod z ie ż  Kat. i 
K ru c ja ty  w ezm ą u dzia ł w  d e fila d z ie  
i  p ro ces ji E u ch a rys tyczn e j.

3 )  P ro g ra m  u roczys to śc i: Środa, 28 
b..m., godz. 16-ta p o w ita n ie  J.E . Ks. 
B iskupa T . K u b in y  na ul. 11 L is top ad a  
(ob o k  k rzyża  pow stańców ') procesija 
do kościo ła , o tw a rc ie  K on gresu , A d o ­
ra c je  do godz. 24-e.j.

C zw artek , 29 b.m. godz. 0.15 msza 
św.. a d o ra c je  o rg a n iza c ji kato l e tc .: 
godz. 6 msza św. d la  kob iet, godz. 7.30 
m sza św. d la  m łod zieży  k a to lick ie j m ę­
sk ie j i żeń sk ie j, godz. 9 msza św. d la  
m łodzieży  szko ln ej, sodal. i k ru cja t, 
godz. 10.30 sum a p o n ty fik a l.: godz. 14 
A k ad em ia  w  szkole  N r. 2 ( T  A .Z .) d la 
K S M M . i Z. oraz k ru c ja t —- następn ie 
d e fi la d a ; godz. 16 u roczysta  p roces ja  
E u ch arystyczn a .

4 ) O f ia r y  na K on gres  p ros im y u- 
p rz e jm ie  p rzesy ła ć  na konto P. K. O. 
305.530 na rachunek czek ow y  N r. 18, 
lub  na ad res  ks. kan. B. W a jz le ra .

5 ) P rz y b y w a ją c y  na K on gres  w in n i 
rg ło s ić  sw ą  obecność w  biur/e in fo rm . 
na p leba n ii lub w  in fo rm a c ji na d w o r ­
cu k o le jow ym . O ddz. K S M M . i Z. oraz.

K ru c ja ty  oprócz, te g o  m e ld u ją  s ię  w  
sw o ich  K om endach  O k ręgow ych .

6 ) W sze lk ich  in fo rm a c ji u d zie la  —  
S ek c ja  p rop aga n d ow o  - in fo rm a cy jn a  

ks. W . S zym czyk , p leban ia , te le fo n  
N r. 40.
Za S ek c ję  p ro p a ga n d ow o -in fo rm a cy  jną 

Ks. W . Szym czyk .

„ P r z y  w ieczerzy "  — ‘ koncert z  Poznania,  
20.25 Audyo je  dla  wsi. 2100 Koncert sy«n* 
fon iczny —  trasm. z Zamku K ró lew sk ieg o  
n a  W a w e lu .  22.05 W  przerwie :  D yp lom a*
.tyczne przygotowanie  W ie lk ie j  W o jn y "  —•  
o d c z v  l

Środa —  dn. 21.VI. 16.20 Koncert po łą*  
czonych chórów  akademickich, 18,00 Reci*  
■tal śp iewaczy Jerzego G ardy ,  18.30 Koncert  
z ptyt. 19.00 „K lub  P ic k w ick a "  —  wiecz,  
V I  „Bardel l  contra P ick w ick " .  19.30 Kon -  
cerl z W ilna .  20.10 Odczyt  wo jskowy. 20.25 
A u dy c ia  dla wsi. 22.00 Koncert ro z ryw k ow y .

C zw a rtek  —  dn. 22.VI. 14.45 „ W o jsk o  poi  
skie: N ie  masz pana nad u łana" —  audycja  
dla  młodzieży, 15,05 M uzyka  popularna  ze  
L w o w a .  19.20 Koncert z płyt. 20.25 A u d y ­
cja dla wsi 21.30 „Godzina  h iszpańska" —  
opera R ave la  —  trasmisja z Paryża. 22.30 
Francuska  muzyka symfoniczna (płyty).

Piątek —  dn. 23.VI. 15.00 M uzyka  popu  
larna z W ilna .  16.20 Pieśni M arce lego  Po  
plawsk iego .  18,00 Koncert dawnej muzyki 
18.25 Koncert Poznańskiego Chóru Kate 
dralnego. 19.30 „Przy  w ieczerzy "  —  kon 
cert. 20.25 Audyc ja  dla wsi. 22.00 „Obraz '

*-— słuchowisko J. Czechowicza. 22.37 S y m ­
fonia psa lm ów —  koncert z płyt.

Sobota —  dn. 24.VI. 14,45 S łuchow isko  
dla dzieci: „Ba jka  o niewidzialnym cz ło ­
w ieku" .  15.15 M uzy ka  popularna. 16.20 
U tw o ry  organowe J. S. Bacha wyk . B. Sza-  
belski. 18Ó0 Koncert z Łodzi. 18 50 Antoni  
D w o rza k :  K a rnaw a ł  —  uwertura  —  ko n ­
cert. 1900 „Charaktery : „Leokad ia  już
jest taka" —  powieść mówiona, 19.30 A u d y ­
cja dla P o lak ó w  za granicą. 20.00 Melodie  
ziemi polskiej. 20.25 Au dyc ja  dla wsi. 2100 
„K w ia t  paproci"  —  operetka St. M a l in o w ­
skiego.

Program audycyj radiowych.
Od dn. 18.V I do dn. 24.VI.

Niedziela — dn 18.VI. 9.00 Transmisja na­
bożeństwa z kościoła iarnego w Bydgoszczy.
13.15 M uzyka  ob iadowa. 15.00 Audyc ja  dla  
wsi. 17.15 „N a  plantacji kauczuku Firsto-  
ne a, króla gumy". 17.30 IV  Festiyal Muzycz­
ny 19.00 „K lub  P ickw icka "  —  wiecz. V  —  
„Pan  Jingle schodzi. 21.00 Koncert O rk ie ­
stry i Chóru Po lskiego R ad ia  na dziedzińcu  
Biblioteki Jagiellońskiej —  transmisja do  
Paryża. 21.00 „Echa mocy i c h w a ły "  (w  
przerw ie  koncertu).  22.45 „Odpoczynek  w  
kaw ia rn i"  —  skecz (z Katowic).

Poniedziałek —  dn. 19,VI. 14.45 Teatr
W yobraźn i  dla młodzieży: „Przygody  d o k ­
tora M uchotapskiego" — III cz. 15.15 Muzy^ 
ka ba le tow a  P iotra Cza jkowskiego. 16 20 
Koncert u tw orów  k lawesynowych. 18,00 Kon  
cert orkiestry wojskowei —  transm z Lon ­
dynu. 19.00 Au dy c ia  żołnierska. 19.30 „Przy  
wieozerzy" —  koncert z W ilna ,  20.25 A u ­
dycja dla wsi. 21.00 Koncert symfoniczny z 
Zam ku K ró lew sk iego  na W a w e lu .  22.00 (W  
przerw ie ) „Echa mocy i chwaty".

W tcrek  —  dn. 20.VI. 15.00 Koncert popu­
larny ze L w o w a .  16.20 Recital śp iewaczy  
M icha ła  Zabejdy-Sumiokiego. 18.00 Koncert  
z płyt. 19.00 Audyc ja  dla robotników. 19.30

CENY

W szystk ie  podane ceny rozunueią się w 
złotych (cyfry pi) przecinkach oznaczają gr« 
azej, loco wagon 100 kg., w dniu 5 czerw­
ca br.

Zboża. Warszawą. Pszenica jednolita 2.
—  24,50, zbierana 23,50 —  24, żyto 12,52 — 
15,75, jęczmień kaszany 18 —  18,25, owies 
17,75 —  18.25,

Inne ziemiopłody. Warszawa, G ry k a  21.75
—  22,25, groch polny 28— 30, W ik to r ia  39— 
42, Fo lge ra  33 —  35, w yk a  23,50 —  24,50 
peluszka 25,50— 2'i, łubin niebieski 12— 12,50, 
żółty 14,25— 14,75, seradela 16— 18. rzepak  
ozimy 55— 56, jary 52,50— 53,50 rzepik zi­
m o w y  49.50— 50,50, siemię lniane 52— 53, 
s łonecznikowe 45— 50. mak niebieski 88 -90, 
gorczyca 59— 62, ziemniaki jadalne 3.50— 4

Bydło i  trzoda. Warszawa. H u rtow e  no­
towania zwierząt rzeźnych za 1 kg. żywej  
w a g i  w  groszach: w o ły  I kl. dobrze  opasio ­
ne mięsne 82 —  87, II kl, średnie opasione  
70— 75, mało opasione 60— 61, k ro w y  1 kl, 
82— 99 TI kl. 70— 75, mało opasione 56' V —  
61, cielęta powyżej 60 kg. 79— 100, p o w y ­
żej 40 kg. 68— 78, powyżej 30 kg. 52— 67, 
świnie słoninowe powyżej 180 kg. 120— 121, 
powyżej 150 kg. 114— 120, poniżej 150 kg. 
108— 115, świnie mięsne powyże j  110 kg. 
104— 109, od 80— 110 kg. 95 —  104, byd ło  
chude 35— 38.

C. ULRICH HODOWLA i SKŁADY NASION
rok  za łó ż , 1805

Centrala: W arszaw a, Ceglana 11.
To lo fon  568-60

zawiadamia, że 
wyszedł z druku Cennik nasion do wysiewu i wysyłany jest na żądanie.

R edakc ja  i Administracja: Częstochowa, ul. Najśw. Maryi Panny 64. Tel. 17-96. Konto P. K. O. 307.484. 
Przedpłata kwartalua 1.30 ił., pod opaską 1.50 zł., zagranicą 3 zt. Ogłoszeń im 40 gr. za wiersz milimetrowy.

R e d a k t o r :  Ks. Stanisław Gałązka. —  W y d a w c a :  Instytut Akcji Katolickiej Diecezji Częstochowskiej.

Zakłady Graficzne P. D, Wilkoszewskleao w Częstochowie. II! Alela 52. tel 22-45.


